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ZNAM IONA CZASO W  LIT E R A T U R Z E .
W  e p o k a c h  m a t e r y a l i z m u  lub  zn iewie śc i a ł o śc i ,  

k iedv  w szys t k i e  węz ły  m o r a l n e  w o l n i e j ą , n o w a  ok a z u j e  
sie c n o t a :  po b ła ż l iw o ś ć ,  o w a  c n o t a  k o n w e n c y o n a l n a ,  
c n o t a  s a l o n o w a  w r ę k a w i c z k a c h  p a l i o w y c h ,  wi ta j ąca  
w s zvs t ko  i w szys t k i ch  z u p r z e j m y m  u ś m i e c h e m  na  
us t ach .  Udaje  o n a  mi ło ś ć  e h r z e ś o i a ń s k ą , a w r zeczy  
s amej  j e s t ' o b o j ę t n o ś c i ą  i s k e p t y c y z i n e m  m o r a l n y m .  W y ­
m a w i a j ą c  się tern,  że świa t a  n a p r a w i ć  nie  można ,  d o ­
gadza  z d r o ż n o ś c i o m , m a  s ł ó w k o  ł a g o d n e  na  każdy 
Wys t ę pek ,  w y t ł u m a c z e n i e  na każdą  n i e g o d z i w o ś ć ,  n a ­
w e t  n a  każ dą  zb rodn ię .  W  w y r o k a c h  s w o i c h  u w z g l ę ­
dnia  ł a s k a w i e  u ł o m n o ś ć  n a t u r y  lu dzk ie j ,  w r o d z o n y  
e g o i z m ,  s k ł o n n o ś c i ,  w y c h o w a n i e ,  s t o sunk i .  O b ł u d n a  
ta c n o t a  z a p o w i a d a  zaw sze  b r a k  energi i  i u p a d e k  m o ­
ra l ny  p o j e d y n c z y c h  ludzi ,  spo ł e c z e ń s t w  i n a r o d ó w .  Kie­
dy  w s e r c u  zobo j ę t n i a ł e m  p r z e w r o t n o ś ć  już nie w z b u ­
dza obrus zen ia ,  w t e d y  p r a w d z i w e  c no ty  p r y w a t n e  i p u ­
bl iczne,  p o ś w i ę c e n i e  się dla  rodziny,  w s p ó łb r a c i  i k ra ju  
pr zyb ier aj ą  c e c h ę  n i e p r a k t y c z n e g o  idea l izmu,  z k tó r e g o  
na t r zą sa  s ię  św ia t  e g o i z m e m  przes iąkły.

Ale p r a w d a  i cno ta  n igdy  j e szcze ni e  znikły z u ­
pełni e .  Ś r ó d  zb rodn iczej  p r z e w r o t n o ś c i  u p a d a j ą c e g o  
R z y m u  w ysz y d z o n a  g o d n o ś ć  cz ł o w i e c z e ń s k a  i p rze ś l a ­
d o w a n a  mi łość  b r a t e r s k a ,  c h o ć  w y k l u c z o n e  z życia 
p a n ó w  świa ta ,  znalazły s c h r o n i e n i e  w  s e r c a c h  u c i ś n i o ­
n y c h ,  g a r n ę ł y  się do łona  rel igi i m i ło ś c i ,  krył y się 
w  k a t a k u m b a c h ,  a w k o ń c u  rozbi ły  R z y m  i p o k o n a ł y  
b i t ne  na rody ,  k tó r e  go  z a w o jow a ły .

Nie  o w a  c n o t a  d w u z n a c z n a ,  ale s i lne u d e r z e n i e  
s ł owa  i n i e u b ł a g a n a  opinia  publ i czna  w y w o ł a ł y  w o s t a ­
tn ich c za sach  rzeczypospol i l ć j  naszej  s k u t e c z n ą  r e a k c y ę  
przeciw  s z e r z ą c e m u  się z epsuc iu .  S z l a c h e t n e  zabiegi  
pa t r y o tó w  i p o ś w i ę c e n i e  się c a łego  o b y w a te l s tw a ,  były 
odpowiedz i ą  na  s i lne głosy  ludzi  woli s t anowc ze j .

Gd v  po d o p e łn i one j  t ra jedyi  naszej  g łosy  te u m i l ­
kły, gdy* po  s p e ł n i o n y m  kie l ichu n a r ó d  w  nies zczęśc iu  
svvojem z a p o m n i a ł  o przyszłości ,  w t e d y  z n o w u  w y p ł y ­
nęła  o w a  w y g o d n a  c n o t a  pobłaż l iwośc i  i z n o w u  uśpi ła  
ene rg i e  n a r o d u .  W  poczuc i u  jednak  swoje j  g o d n o ś c i  
budzi ł  sie n a r ó d  k i l k ak ro t n i e  do walki  p rzec iw z ł em u .

M a m y  si lną w i a r ę ,  że w  tej  chwil i  j e s t e ś m y  
w p o c hodz ie  k u  d o b r e m u ,  że d r o g ą , k tó r ą  idz iemy,  d a ­

lej p o s t ę p o w a ć  p o w inn i ś m y .  W i d z i m y  co raz  l iczniejszy 
zast ęp ludzi s z l ache tnych ,  z c a ł e g o  n a r o d u  r e k r u t u j ą c y  
s i ę ,  k tó r y  nie  p o w o d u j e  się w z g l ę d a m i  u b o c z n o m i , 
k tó r e g o  pozory nie  ł u d z ą ,  kt ó ry  s i ę  p o c z u ł  do o b o ­
w i ą z k ó w  swo ich  ob ywate l sk ich ,  o d r z u c a  n e u t r a l n a  p o ­
błażl iwość,  i w y s t ę p u j e  do  walki  ze z łem,  g d z i e k o l w i e k  
j e  znajdzie ,  czy w  in s ty tucyach ,  czy w  s t o s u n k a c h  s p o ­
ł e c z n y c h  lub  n a r o d o w y c h .

W y r o k  opini i n iech  będzi e  b e z w z g l ę d n y ; t ak  być  
p o w i n n o .  W o j u j ą c  j e d n a k  b ron i ą  t a k  o s t r ą ,  b ą d ź m y  
p rz e d e w s z y s t k i e m  s u m i e n n i  w  je j  u ż y w an iu .  D o p e łn i j m y  
w p r z ó d y  wszys t k i ch  w y m a g a ń  sp rawi ed l iwośc i ,  n im  w y ­
d a m y  w y r o k ,  n im  w y s t ą p i m y  do  walki .

T y l k o  najściś le j sza s u m i e n n o ś ć  n a d a j e  p o w a g ę  
w y r o k o m  opini i .  N i e s u m i e n n o ś ć ,  c h o ć b y  tylko z z b y ­
tn i ego  pochodz i ł a  un ies i en i a  s i ę ,  j e s t  s t r a s z n ą  p rze ­
w i n a ,  a złe,  k t ó r e  się przez t o  w y r z ą d z a ,  j e s t  cz ęs to  
gor szen i  od  złego,  p r zec i w  k t ó r e m u  się walczy.  —

S ł o w o  n i e r o z w a ż n e  czas  z a t r z e ,  ludzi e  u n i e m  
z a p o m n ą ; ale w  l i t e r a tu rze  zos t awi a  o n o  p l a m ę  n i eza ­
tar tą .

Ż Y D O W S C Y .
K R O N I K A  R O D Z I N N A

spisana przez

Zygm unta K aczkow skiego.

(Ciąg dalszy).

Od roku 1849..,

Po  wielki ch  r e w o l u c y a c h  s p o ł ecznych ,  d o k o n a n y c h  
w  E u r o p i e  z achodn i e j  po d  k o n i e c  XVIII w i e k u , gdzie 
wsze lk i ego  rodza j u  utopi  je  i i d ea ł y  z a p r a g n ę ł y  w c ie ­
lenia  : nas tąpi ł a  r e a k e y a  —  a p r ze s t r a s zony  próżnią  
pus t ych  idei d u c h  ludzki  zw róc i ł  się s i lnym p r ą d e m  
k u  m y ś l o m  r e a l n y m .  W i e k  X I X ,  wiek  niezl iczonych 
w y n a l a z k ó w  t e c h n i c z n y c h  i wie lki ch r o b ó t  ut ihtarnycb,  
jes t  p r z e d e w s z y s t k i e m  w i e k i e m  r ea l nym.  Mimo to w s z y ­
st ko j e d n a k  nie  m o ż e m y  g o  n a z y w a ć  wiek iem r eakcy i .  
A lbowiem w p a t r z y w s z y  s ie  g ł ę b o k o  w  j pg °  o b l i c z e , 
widz imy  to j a w n ie ,  iż p o m i m o  si lnego p o p ę d u  k u  
r e a l i z m o w i ,  p i e l ęgnu je  on  ba rdzo  s t a rann ie  w sz y s t k i e  
zdob ycze  p o s t ę p u j ą c e g o  w  w o l n o m y ś l n y c h  id e a c h  hwłż- 
k iego  d u c h a  —  a ' w ł a ś n i e  j e g o  d ą ż ność  u t i l i t a r n a . j ć s t
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najpew nie jszą  r ę k o jm ią ,  i i  k tó reko lw iek  z o w ych  idei 
o k a ią  się ogólnie  zacnem i i u iy teczne in i ,  te  nieza­
w o dn ie  w prow adzi w  iycie. Pos tępu je  on  sobie  jak  
m ą i  dojrzały, k tó ry  jes t  siebie zupełn ie  św iadom ym , 
w ie  zawsze co robi, a co przedsięw eitn ie ,  tego  z pe ­
w nośc ią  do kon a .  W iek  XIX zostawi po sobie  E u ro p ę  
w  now ej zupełnie  postaci —  i będzie jed n y m  z na j­
w iększych  wieków7 w historyi.

Ale ludzie są s łab i ,  i n iem asz  w  nich światła 
bez  cienia. Takiemi są n a ro d y ,— tak ą  jes t  lu dzk ość ,—  
tak iem i są wszystkie ogólne  i szczegółow e dążności. 
J a k  w towarzystwie Chrystusa  m usia ł  się znaleźć słaby 
P io tr  i Judasz zd rad z ie ck i ; jak  na jedne in  i tern sam em  
drzewie znajdują się zazwyczaj i jeszcze n iedojrzałe  i 
już przegniłe o w o c e : tak  także k a żd e m u  og ó lnem u
popędow i ludziego duch a  tow arzyszą  zazwyczaj prądy 
szczególne, k tó re  albo w  kształcie  wybuja łych  fantas-  
magoryi go u p rz ed z a ją ,  albo się za n im  wloką w po­
staci b ło tn is tych  s trum ieni.  Ztąd w E urop ie  dzisiejszej, 
w  g run c ie  rzeczy tylko poważnie  realnej, spostrzegam y 
prąd  pewien, k tó ry  jes t  b rud no -m ate rya lnym . Je s t  nim 
w y g ó ro w a n a  p lu to k ra cy a ,  burm is trzow an ie  g ie łd ,  bał­
w o c h w a ls tw o  m am ony .  Je s t  to b rud  spo łeczeń s tw a ,  
ohyda  ludzkości, żyjąca w  b łyszczącym  kale jej d u ­
sza zwierzęca.

Co w Europie ,  wielkiej i znajdującej się w s ta ­
n ie  n o r m a l n y m , odbyło  się n o rm aln ie  i na wielką 
sk a lę :  to w P o lsc e ,  znajdującej się w  stanie w yją t­
ko w y m , odbyło i odbyw a się w sposób w łaśc iw y i na 
skalę  pomniejszą.

Ow a wielka  rew olucya  z koń ca  XVIII w ieku  
odbiła  się u  nas tylko jak  c ień :  i t e n  cień  zniknął 
ze sceny  publicznej z upad k iem  kraju . Żył jed n a k  
ta je m n ie ,  ud u c h o w ia ł  s ię ,  wzrasta ł  do św iadom ości,  
przychodził  do s a m o p o z n a n ia : aż wreszcie , zespoliwszy 
się z d u c h em  n a ro d o w y m , w sta jącym  jak  Anioł Z m a r ­
tw ychw stan ia  w  chórze  pieśni c u d o w n y c h ,  uczu ł  się 
w  sobie. T ak  prow adził  swój czynny żywot d a le j : 
dopóki nie p rzerw ał  w iekow ych  tam  i nie zdruzgotał  
soba  resztek średn iow iecznych  zaby tków  społecznych. 
D okonaw szy  tego w ielkiego dzie ła , k tó re  zresztą po 
innych  prow incyach  polskich dopiero  się teraz  odbyw a, 
u leg ł  ta k iem u  sam em u  losow i,  jak  jego  starszy b ra t  
w  E urop ie .  Jego  dalsze dążenia pozostały  na chwilę  
w s trzym ane  —  a jego  miejsce zajęła reakeya . Idealne  
poetycznego  d u c h a  prądy zastąpiły myśli realne. Jak  
w  Europie ,  tak  też i u  nas przeważa dzisiaj poważny 
realizm. Ale jak  w Europ ie ,  tak  sam o i u nas  realizm 
te n  nie jest re ak c y ą  w ścisłem tego  s łowa z n aczen iu :  
ty lko  j e s t ,  w  części już d ok o n a n em  zrealizowaniem  
ty ch  myśli, k tóre  n ied aw no  jeszcze należały do id ea ­
łów , a w  części dążnością  do nabrania  po trzebnych  
sił w  celu  zrealizowania t e g o ,  co jeszcze pozostało  
id ea łem  do dziś dnia. T a k  należy rozum ieć  dob ę  dzi­
s ie jszą , bo taką  je s t :  inaczej może ją  tylko ro zu m ieć  
rozpacz albo zła wola.

Je d n a k  jak  w Europie , ta k  u  nas, za tą  dążn o ­
śc ią  pow ażną  i z a c n ą ,  polegającą  na  zdrow iu  se rc a ,

na trzeźwości um y słu  i wspólnej bra terskiej p racy  w e 
wszystkich m ożliwych k ierunkach ,  —  wlecze się b r u ­
dny  materyalizm , szydzący z se rca  , przeczący d u c h a ,  
ho łd u jący  m am onie ,  próżen wszelkich miłości i wszel­
kich boleści, a na to m ias t  wiążący się ściśle z m o rd e r ­
cami dobrego ducha. Nie objawia on  się jeszcze ani 
w  plutokracyi, która dopiero  w y r a s t a , ani w bank ach  
i g i e łd a c h , k tórych jeszcze nie m am y  —  i zapew ne  
m ieć  będziem y odm iennem i o wiele od innych  e u ro ­
pe jskich : ale objawia się w pojedyńczych indyw iduach , 
k tó re  się z każdym dniem  m n o ż ą , zasiewają tę  zie­
m ię ,  i same* nurzając  się w kale b ło tn is tym , zarazę 
jego  roznoszą pomiędzy braci.

T akie  charak te ry  w szczególności s tu dy ow ać  i 
rysy ich obrazow o przedstaw iać  —  a w  ogólności 
dobitnie  w ykazyw ać różnicę  pom iędzy dążnością  na ro -  
do w o -rea lną  a m a te ry a ln o -p lu to k ra ty c zn ą : j e s t ,  zdaje 
mi s ię ,  n ietylko przyzw oitem , ale i obow iązkow em  
zajęciem dla każdego  m yślącego człowieka.

W  tym  celu  przypatrzym y się bliżej charak te row i 
Krzesława.

Krzesław w ycho w y w ał się w  W iedn iu .  S ko ńczy ­
wszy ro k  o śm nasty  a zarazem  i ku rsy  filozoficzne, 
s tanął  na drodze rozstajnej. Miał on przed sobą dwie 
d ro g i :  politechn ikę  i prawo. K tórą z nich w y b ra ł ,  
rzecz n iew iadom a. Jego  listy, p isyw ane  do N ow ickiego 
były za nadto  enigm atyczne , ażeby z n ich  m ożna  było 
cokolw iekbądź  w yrozum ieć. Nowicki był p rzek o n an ia ,  
że jego  w ycho w anek ,  obyczajem  wielu sy nó w  szlache­
ckich , k tórzy  m ają widoki na jak ąk o lw iek  sp u śc iz n ę ,  
po p ro s tu  niczego się nie uczy. Zdaje się jed n a k ,  iż 
ta k  nie było. Czegoś on się tam  uczył —  i to z ta -  
k iem  zajęc iem , iż go od tej nauki nie odw róciły  n a ­
w et  lata t a k ie ,  jak iem i były ro k  czterdziesty szósty i 
ó sm y. W  tym  osta tn im  ro k u  Krzesław n aw et  nie przy­
jec h a ł  na  ferve  —  a op iekunow i uspraw ied liw iał  się 
tern, iż m a bardzo wiele  zajęcia. Nareszcie  pod koniec  
ro k u  '1 8 4 9  w rócił  do k ra ju  —  i zajechał do Plennej.

Nowicki, jeszcze zawsze dosyć zgryziony w y p a d ­
kam i osta tn ich  lat, prawie  rzetelnie się j ego  przyjazdem  
ucieszył. Znalazł on go do niepozuania  zm ienionym . 
Z Krzesława zrobił się teraz wpraw dzie  nie bardzo 
ładny, ale bardzo przyzwoity m łodzieniec . Był dosyć 
s łusznego  wzrostu, o wiele jeszcze słuszniejszy od N o­
wickiego, zbudow any  b a rczy s to ,  m u szku la rn ie  i silnie, 
m oże  n a w e t  cokolwiek niezgrabnie. Tw arz  miał obd łu-  
żną, cery  żółtawej i zapadnię tą  cokolw iek , nos na niej 
duży, oczy m od re  zm iennego  b la s k u ,  a usta  w ażk ie ,  
bardzo spoko jne ,  ale z w ybitnym  w yrazem  ironii. 
Był jasny blondyn, nosił w ąsy  niewielkie  i b ak enba rdy  
ogrom ne.  Ubierał się w edle  m ody angielskiej. T oaleta  
taka  jes t  ze wszech m ia r  bardzo  w ygodną. Albowiem 
odbija w sobie jak ąś  e legancyę  oryginalną  —  a do ­
puszcza obszerność  s u k i e n , g rube  i tanie m a t e r y e , a 
n aw et  b aw ełn ianą  bieliznę. Nie u lega  przytem  tak  
zmiennej m o d z ie ,  j a k  n. p. f rancu zk a ,  zaczem  jes t  
trwałą. W  całej jeg o  postaci zresztą przebijał się roz­
m ysł  i jakaś  niby p o w a g a ;  m ów ił  zazwyczaj p o m a łu
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i z f legm ą:  lecz przytem  m iewa! rozmaite  hum ory , 
dowcipny, wesoły, m elancholiczny, groźny, złośliwy i 
h ipochondryczny .

Kiedy do Now ickiego za jech a ł ,  był sw obodnym , 
w eso łym  i dobrodusznym  jak  dziecko. W  rozm ow ie  
nie zdradzał najmniejszego d o w c i p u , a w  zdaniach 
sw oich  okazyw ał sią czasem  dziwnie płytkim i lek k o ­
m yślnym . Nowicki, znawca ludzi dość  b ieg ły ,  przypa­
t ryw ał  m u  się z uw agą  i sam nie w iedzia ł ,  co-by 
m iał myśleć. Z daw ało  m u  się prawie n iepodobieństw em , 
ażeby sie z tego  dow cipnego  Krzesia coś takiego z ro ­
biło. Ale to różnie ludziom się zdarza, osobliwie po 
wielkich m iastach. Teatry, bale, kobiety, czegóż to nie 
zepsują  na św iecie! Tak m yślał N ow ick i:  ale jeszcze 
zawsze obse rw o w ał  Krzesława, ba śledził go n a w e t  za 
każdym krokiem . Nie t rudno  m u  to było, bo Krzesfaw 
siedział przez dni kilka u niego....

Nowicki miał dwie córki i jed nego  synka. Cór­
k om  było na im ię  Kasia i Marysia a synow i Jasio. 
Jasio  był w  szkołach w e L w ow ie  i był jeszcze m a le ń ­
k im  ; córeczki były w d o m u  i już prawie  dorosły. 
Kasia była starsza a młodsza Marysia. Obydwie były 
do siebie dosyć podobne , obydwie nie brzydkie, b lon­
dynki o oczach b ł ę k i tn y c h , o płci białej i delikatnej 
i bardzo św ieżutkich  rum ieńcach .  Obydwie miały u ło ­
żenie p row incyonalne , to znaczy takie, jak ie  się zw y­
kle spo tyka  w rodzinach  takich, k tóre  nie m ają  da ­
w nych  tradycyi a now ożytna  cywilizacya jeszcze im 
się  nie dostała  w udziale. Z aczem  obydwie mówiły  
galicyjskim jeżykiem  , źle po f rancuzku i- źle po nie­
m iecku, źle gra ły  na fortepianie i źle tań cow a ły  : ale 
z czułością  p ielęgnow ały  ge ran ium  i hiacynty, umiały 
rozm aite  wiersze na pam ięć  i czytały z zajęciem pol­
skie r o m a n s e ,  gdzie często bogaty  panicz żeni się z 
ubogą  p a n ie n k ą ,  dlatego że jes t  poczciwą. Toż czy 
dlatego, czy już z natury, były one obydwie poczciwe, 
i były-by zapew ne  daleko lepiej miały w sw ych g łó w ­
kach, gdyby  były miały innego ojca. Ale jeszcze i tak, 
poszedszły za mąż s tosownie , m ogły  być wcale niezfemi 
żonami, bo były ciche i sk rom ne , um ia ły  szyć i haf­
to w a ć ,  i znały się jakoko lw iek  na ogrodzie  i kuchni. 
Ta tylko jedna  była pomiędzy niemi różnica, iż Kasia 
była słabowitą  cokolw iek a Marysia zdrow a jak  jabłko.

Krzeslaw, bawiąc  u Nowickiego, szczególnie był 
zajęty tem i dziewczętami. Bóg nie wie, czego z n iem i 
nie dokazywał. Grał im na fortepianie i śpiewał, t a ń ­
cow ał z obydw iem a na przemian, gra ł  w  c iuciubabkę, 
w k o tk ę  i m yszkę i wszystkie gry tak ie :  zgoła że 
przez czas jego  pobytu w Plennej tamtejszy d rew niany  
d w ór  szum iał ciągle jak  ul i prawie kręcił się w koło. 
Nowicki dosyć ła skaw em  okiem na to spoglądał,  sam  
się śm ia ł  do rozpu ku  i m ó w i ł : L | ! toż-to ci nasi
panicze byw ają  puści, jak  w icher w polu.

Jakoż dopiero po czterech dniach przystąpił Krze- 
sław do sw ego  op iekuna  i rzekł m u :  N o , panie
ojcze, t rzebaby nam  do G rodow isk  pojechać. —  N o­
wicki odpowiedział m u  na to z w y r z u te m :—  Przecież

sobie Pan przypom niałeś  nareszcie!  —  1 zaraz rano  
pojechali obadw'a.

Nowicki, obse rw u jący  Krzesława z wielką bacz ­
n o śc ią ,  był już p rzeko nany  natenczas, że z n iego zro­
bił się pędziwiater zwyczajny, n ieroz tropny  i lekko­
myślny, jak wielu. Ale jak był niezm iernie  n iedow ie­
rzający z natury, tak  jad ą c  z nim do Grodowisk, po­
wiedział sobie na d r o d z e : — T uta j  dopiero  go poznam  
gruntow nie .  —  T ym czasem  przyjechaw szy tam, Krze- 
s ław przeszedł jeszcze jego  na jgorsze  orzekiwanie . 
Z am iast  przypatrywać się w szys tk iem u z jak  na jw ięk­
szą u w a g ą , ciągle był zam yślony i r o z ta rg n io n y : prze­
biegał obory  i stajnie jakby  był ś l e p y m , o w olach  
rozum iał  że to są krowy, o koniach  że to ź r e b ię ta , 
a na ow ce  ledwie że rzucił okiem  i o ich liczbę za­
pytał. Gorzelnię i b ro w a r  oglądał niby-to  dosyć  u w a ­
żn ie ,  wypytywał s ię ,  dlaczego to oboje nie je s t  ja k  
zwykle w ypuszczonem  w dzierżaw ę, a n aw et  sp y ta ł ,  
czy m ożn a -b y  gorzelnię  jeszcze wypuścić  albo pędzić 
na siebie. Ale wszystkie  te  pytania rzucał tak  p rędk o  
i zawsze tak  był czem ś innem  zajęty, że choć  m u  
Nowicki opow iadał  ze szczegółami, że gorzelnia  i b ro ­
w a r  jes t  w zupełnym  porządku  i obydw ie  te fabryki 
m ogą  być użyte jeszcze w tym roku , jedn akże  bardzo 
wątpił, azali go Krzeslaw rozumiał. N atom ias t  zaś, kiedy 
przyszło do oglądania p a ła cu ,  lustrow ał  go po wszy­
stkich k ą ta c h ,  oglądał piece, o k n a ,  posadzk i,  og ląda ł 
naw’et i ogród, i rzekł po tem  z dziecinną r a d o śc ią :—  
D oskonały-to  dom, og ród  przepyszny ;  można tu  m ie ­
szkać naw et  z W iedn ia  wróciwszy, i byle go troszeczkę 
odświeżyć, będzie to bardzo  przyzwoite m ieszkanie .—  
Pojechali  nareszcie  do pom niejszych f o lw a rk ó w ; ale 
ledwie  jeden zwiedzili, Krzesław już się unudził  i rzek ł :  
—  Ot! wiesz pan c o ,  da jm y tem u  pokój a w róćm y 
lepiej do Plennej. —  Usłyszawszy te  słowa N o w ic k i ,  
popatrzył na n iego z pod oka i pom yślał  sobie w d u ­
chu : —  T ego  mi w łaśnie  p o t r z e b a 1 T am ten  jes t  za 
g ranicą  i nie p o w r ó c i ; a z tak im  d u d k iem  nie t ru d n ą  
b ę d ę  m iał sprawę.

Jakoż gdy Krzesław pow róci ł  do P le n n e j , zajął 
się znow u tak sam o jego  córkam i jak  przedtem . I 
znow u cały dw ór szum iał jak  ul i kręcił  się w koło...

Natenczas N owicki,  w ziąw szy  w szystk ie  szczegó ły  
swojej dziew ięcio-letniej opieki na pilną r o z w a g ę ,  przy­
szed ł do przekonania, iż n iem asz stosow niejszej  i lep­
szej pory do pozbycia s ię  tego  ciężaru, jak teraz. Ja­
koż postanow ił zrzucić ją z sieb ie  —  a gdyby Krze­
s ław  sam tego  nie zapragną ł,  naprow adzić  go  na to. 
W yrach ow ał sobie  b o w iem  N o w ic k i ,  iż interes ten ,  
doprowadzony teraz do s k u t k u , musi się stać konie­
cznie d!a n iego  k o r z y s tn y m : bo na Grodowiskach bez  
pańszczyzny już m u nic  nie m o g ło  z a le ż e ć ; gdyby tę  
opiekę  jeszcze  zatrzym ał, to już nie na d łu go ,  bo  
Krzesławowi brakow ało  do pe łnole tnośc i tylko półtora  
roku —  a przecież zaw sze  lepiej m ieć  do czynienia  
z małoletnim, niż z w ie lo le tn im  lub z sądem. U łożył  
sobie  tedy plan cały, p od ług  którego w edle j eg o  m n ie ­
mania m usia ło  pójść w szystko  najlepiej...

#
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I tak to poszło istotnie. W praw dzie  z K rzes ławem  
n ie  ła tw e  było p o ro z u m ien ie ,  bo dziwnie by ł  roztrze­
panym  : ale zaw sze  ła tw a  s p r a w a , bo p rag ną ł  wielo- 
le tnośc i  i posiadania  Grodowisk, jakby  tego  każdy na 
jeg o  m iejscu  zapragnął.  Toż kiedy m u  nareszc ie  N o­
wicki w ytłum aczył,  o co to c h o d z i ,  on tylko zawołał 
z radością  :

—  Ach! panie Now icki! oddaj mi pan  G rodo-  
w iska  koniecznie. Ja sobie tam  pa łac  o d n o w ię ,  u m e ­
b lu ję  s i ę ,  wyekwipuję  s ię ,  ożenię  się —  a tak m oże

•  się przecież jakoś  nasze in te resa  poprawia.
To, to, to! —  m ów ił Nowicki, —  ożenić się 

p a n u ,  koniecznie się ożenić a dobrze. Nie wiele wziąć, 
a le g o tó w k ą , bo to rzecz g łówna. Nie wiele też panu 
p o t r z e b a , bo na Grodow iskacli  przecież już d ługów  
nie ma do zbytku...

—  Jakżeż tam  hipo teka  n a sz a ?  — pytał  w  roz­
targnieniu  Krzesław.

—  Ani sie pan spodziew asz! —  rzekł z t ry um fem  
Nowicki, —  dwadzieścia  tysięcy Tow arzystw a  i dziesięć 
tysięcy  n iegdyś  pana  t  a b ia n a ; a zresztą ani groszyka. 
A przec ie  Ś ro d o w isk a  w arte  i bez pańszczyzny.... przy­
najmniej....  tak  mi się zdaje.... ze ze sto tysięcy.

—  D o p ra w d y ?  w arte  to t y l e ? —  zaw oła ł  Krze­
sław  i pa trzał  na N ow ick iego  z uwagą.

—  Ja n iew iem   teraz  dobra  nie m ają  ceny ....
ale tak  mi się zdaje.

—  Dwadzieścia  tysięcy T ow arzystw a  i dziesięć 
tysięcy n iegdyś pana Fabiana, —  pow tarza ł  Krzesław, 
przechadzając  się w zam yślen iu  po pokoju, —  dlaczego 
n iegdyś ?

—  Cha, cha, c h a !  —  śm iał się Nowicki, —  a 
czyż-to pan n ie  w iesz?  Przecież  pa n u  o tern pisałem. 
Ja  w y p łac i łem  tę  su m ę  z mojej kieszeni.

  Pan  ? o c h ! —  zawołał  Krzesław z c z u ło śc ią ,
ja k  mi B óg  miły, tak  o tern nic  nie wiedziałem, ch o ­
ciaż p o w in ien ’em  się by ł tego  dom yśleć , bo przecież 
pan  Fab ian  wytoczył nam  był proces jeszcze przed 
czterm a laty.

Poczem  zaczął coś m ru g a ć  do pan ien  do d rug ie ­
go  p o ko ju  i w ybiegł tam  zaraz, gra ł,  śpiewał, t a ń c o ­
wać —  i nie było go blizko godziny. Za godzinę  d o ­
piero pow róci ł  i rzek ł p rędko  do N o w ic k ie g o :

—  No, więc tak ,  pan mi G rodow iska  oddajesz, 
ja  się m eblu ję ,  ekwipuję , żenię.... i tak  dalej. Ale p ro ­
szę pana czy nie m ożna-by  zarazem  znieść mojej m a -  
ło le tnośc i?  Jak o  m ało le tn i ,  cóż ja tam  p o c z n ę ?  czy 
je s t  co w  kasie  p ieniędzy?

—  Goś jest, ale niewiele.
—  No, widzi pan. Z c z e m - ż e  tu  się b rać  do 

g o sp o d a r s tw a ?  M ałole tn iem u nikt nie pożyczy ani g ro ­
sza, chy b a  pa n ?  c o ?  —

—  W ielo le tność, —  rzekł na to  Nowicki, om i­
ja ją c  to osta tn ie  pytanie, —  m ożna-by dla p ana  z ła ­
tw ośc ią  uzyskać ,  zależy ona prawie g łów nie  odem nie .  
Ale.... widzi pan, panie Krzesławie.... to  je s t  rzecz su ­
m ienia. Czy pan  jeszcze nie jes teś  za m ło d y ?

—  Ale fe, panie N o w ic k i ! —  e j ! cóż tam  ? czyż 
mi pan  tego  nie zrobisz ? Ja  w i e m , że ja się panu  
jeszcze  lekkom yślnym  w yda ję ,  ale ja k  pana koch am , 
ja  b ęd ę  dobrze gospodarow ał.  Przecież święci ga rnk ów  
nie lep ią :  a zresztą będę  m iał pana zawsze w sąsiedz­
twie, czyż mi pan będziesz odm aw ia ł  swej r a d y ?  —

—  No, zapewne. G ospodars tw o nie w i e lk a - to  
rzecz. Ale jest  jeszcze i inna  kwestya . Go pa n u  po 
pe łno le tności  t e r a z , kiedy pan in te resów  ze m ną  nie 
skończysz i t a k , chyba aż za ro k  albo i później. Bo 
przecież m uszę  panu  złożyć r a c h u n k i : a to  n iem ała  
je s t  praca. Ja  m am  je  w praw dzie  w jaknajw iększym  
p o r z ą d k u ; ale przez te zamieszki i rew o lu cy e  nie od ­
biera ł  ich sąd odem nie  przez całe trzy la ta :  więc 
nim się to wszystko poprzepisuje, n im  się podołącza  
kwity, pokończy  ra ch u n k i  z g rom adam i,  dzierżawcami, 
p rop inatoram i i tak  d a le j , nie m ało  się trzeba  będzie 
napocić.

—  R a c h u n k i?  —  rzekł Krzesław, —  a na co to 
tych ra ch u n k ó w , przecież ja  panu  wierzę.

—  Cha, cha, cha!  —  śm ia ł  się znow u Nowicki, 
ja wiem, że mi pan wierzysz, ale ra chu nk i  m uszą  być  
z łożone przed sądem  koniecznie.

—  A przecież zdaje mi s i ę , —  rzekł Krzesław, 
jeżeli ja w ie lo letność  uzyskam , to pan będziesz miał do 
czynienia nie z sądem  lecz ze m ną. A ja n iem iał-bym  
też roboty, jak  s łuchać  pana  ra c h u n k ó w !  W  kasie 
nie  m a pieniędzy, a pan mi chcesz  zdaw ać  r a c h u n k i ! 
A po kata  mi takich  r a c h u n k ó w  !

—  Zapewne... .  m o żna-by  się obejść  i bez r a c h u n ­
ków. N o ,  ale widzi pan.... rzeczy te m uszą  być za­
wsze w jak im ś porządku . W  tak im  razie musisz mi 
pan dać  zakwitowanie , żem te  ra ch unk i  złożył istotnie  
i że pan  niem asz do m nie  żadnej pretensyi.

—  Ale dam, dam, co pan  sam  zechcesz !  Gzy
m ia ł-bym  też sum ien ie  żądać od pana jak ich  r a c h u n ­
k ó w  ! Żywiłeś nas ob u d w ó c h  przez tyle lat, posp łaca-  
łeś  cokolw iek  d ługów , oddajesz  mi Grodowiska.... Boże 
m ó j !  czyż tu  trza jeszcze r a c h u n k ó w ?  —

—  H m ! nie m a wątpienia. Bóg mi je s t  św iad ­
kiem , żem robił dla panów  co było można. No, ale 
jeszcze jes t  je d n a  kwestya.

—  Cóż tam  tak ieg o ?
—  A co będzie z panem  D ob ie s ław em ?  —
—  A.... zająknał się Krzes ław  i zrobiwszy m inę 

a rc y -n a iw n ą ,  rzekł, —  a ja nie wiem.
—  No, —  rzekł na to  z u śm iec h em  opiekun, —  

na d o w ó d , jak pana k o c h a m , poradzę  panu i na  to. 
P a n  mi dasz zakw itow anie  w  sw ojem  i Dobiesława im ie­
niu,' i na tern koniec.

—  No, to dobrze, —  zawołał prędko  K rzesław ,—  
daj-że  mi pan  p rędko  pap ie ru  i pióra, abym  to  zaraz 
nap isa ł :  a ju tro  pojedzierny do sądu. Nowicki zno w u  
się śmiał do r o z p u k u :

  Ale to n ie  teraz, nie teraz, bo przecież pan
jeszcze jes teś  m ałoletn im .

 A. .. p r a w d a .  No, więc jak  przyznanie w ie lo-
letności u z y s k a m :  ale ju tro  jedziemy. Bo przecież nie
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m ogę  w iek ow ać  w P l e n n e j : ja -bym  się tu  oba łam ucił  
do reszty ....

To rzekłszy, w ybiegi n a tychm ias t  do panien . A 
Nowicki, nak łada jąc  sobie lu lkę  i zasiadając w krześle 
w y godnem , rzekł do siebie z u ś m ie c h e m :  —  Jak iego  
diabła t e n ’ człowiek uczył się w W iedniu ,  tego ja nie 
w iem.

Ale nie  było żadnego  dobrego  ducha  przy nim, 
k tóry-by  m u  pow iedzia ł :  —  Ej! strzeż s ię ,  G alicyan in ie ! 
bo masz do czynienia z E u r o p e jc z y k ie m , a to na ród  
dziwnie jes t  sztuczny i niebezpieczny. —

Nazajutrz  pojechali o badw a  do sądu  i zaraz p o ­
dali o wielo letność. Po zrobieniu  podania  Nowicki od ­
jech a ł  do dom u, a Krzeslaw się został. Usprawiedliwiał 
sie tern, że zastał tu  wiele zna jom ych  i chciał-by  był 
z nimi zabaw ić ;  korzystał  też z tej sposobnośc i i o d e ­
b ra ł  od Nowickiego pozostające  w kasie  Grodowiskiej 
pieniądze. Bawił się w  mieście  przez dni kilkanaście  i 
bawił sie ta k  dobrze, iż na drodze prostej uzyskał za­
raz uznan ie  wieloletności i w y rok  przeznaczony dla 
siebie sch ow a ł  w zanadrze  —  a na  nieprostej uzyskał 
to, iż w y ro k  przeznaczony dla N ow ickiego  kędyś się 
m iędzy sadem  a ko m orn ik iem  tak  zb łąka ł ,  iż się dostał 
do jego  własnej kieszeni. Z aczem  przyjechał do P lennej 
i zaraz zabrawszy op iekuna  ze s o b ą , odebra ł  z rąk  
jego  rodzicielski m ają tek  w  posiadanie  fizyczne.

U kończyw szy tę p r a c ę , Nowicki był zadow olony 
niezmiernie . Miał d obrą  w io sk ę ,  miał kapitały i roz­
m aite  jeszcze pom iędzy ludźmi zasoby ;  ze zm ianą po 
d a ń c z y c h  i gospodarsk ich  s tosunków , do k tó ry c h  żadną 
m iarą nie m óg ł się zastosować, nie p ragnął  już niczego 
w ięce j ,  jak  żeby m óg ł  żyć w  spokoju  i odpoczyw ać 
po p ra cy :  ale jeszcze do tego  srodze m u  przeszkadzała 
ta  n ieznośna  już teraz  opieka. Dziś wszakże juz i tę 
p rzeszkodę  przezwyciężył szczęśliwie, i niczego już się 
nie potrzebow ał obawiać. Jakoż oddawszy G rodow iska 
K rzes ław ow i, zaraz do T a rn o w a  w y je ch a ł ,  gdzie miał 
jeszcze ze swymi d łużn ikam i n iek tó re  spraw y do zała­
t w ie n ia ; w róciwszy ztamtąd, po jechał do L w o w a  w ta­
kich sam ych  i n te r e s a c h : ale je  wszystkie  pozałatwiał 
szczęśliwie, pogodził się jak  m ó g ł ,  poodbiera ł  należy- 
tości, i wesół, u śm iechn iony ,  uszczęśliwiony jak  nigdy, 
do Plennej powrócił.  Około  Bożego Narodzenia  był 
już całk iem  uporządk ow an y  w sw ych  in te resach  i za- 
czał w spokoju  i szczęściu pożywać ow oce  swej pracy.

T ak  też jed nego  rana  siedział sobie spokojnie  
przy kawie, i czuł się bardzo szczęśliwym. U brany  był 
w  szlafrok ciepły jakiego jeszcze nigdy niem iał w  sw em  
życiu, m iał na głowie aksam itną  czapeczkę z kutasem , 
o jakiej od daw na  już marzył a jeszcze dotąd  nigdy 
n a  jej kupienie  się nie odważył, i palił lu lkę  z tak iego 
bursz tynu , o k tó ry  się przez czternaście  dni targow ał 
w e  L w ow ie  i z ciężkiem płacił za niego w estchnien iem . 
Córeczki m u  przygryw ały  na fortepianie  a on się 
do n ich  u ś m i e c h a ł , bawił się dym kiem  n iebieskim  i 
m arzy ł sobie słodziuchno. Lecz o czem m arzy ł?  Oto o 
tym  lekkom yślnym  Krzesławie. Nie widział on go od 
dawna, ale już coś o n im  zasłyszał. Szaleniec ten  w y ­

puścił  propinacyę na  lat sześć i zabrał pieniądze z góry. 
Oczywiście w ypuści ł  za bezcen. Prócz tego sprzedał 
od razu pięćdziesiąt m o rg ó w  co najlepszego la su :  oczy­
wiście  że sprzedał za bezcen. A co z tem i pieniędzmi 
zrob ił?  Puścił gorzelnię  i b row ar  na  w łasną  ręk ę  i sto 
w ołów  postawił na stajni. Now icki się śm iał do roz­
puku. W  tych czasach, tak iem u  frycowi, brać się do 
takich  przedsiębiors tw  szalonych ! Cha, cha, cha!  O ba- 
czymy my, obaczymy. P o d o b n o  za jak ie  trzy lata inny  
już  dziedzic będzie na G ro d o w isk ac h ....

A kiedy tak  sobie marzy, o n  najszczęśliwszy o 
sąsiada n ieszczęśc iu ,  pokazał m u  się w oźny u drzwi.

  Jak  się masz, panie G rząd z ie lsk i! A co mi
am  przynosisz d o b re g o ?  Pew nie  uznanie  wielo letności 
pana K rzes ław a?  no pokaż-no pokaz

Zbliżył się woźny i położył przed n im  o g ro m n y  
fascyku ł  papierów', ale tak  ogrom ny, ze Now icki aż 
z aw o ła ł :  —  A to co?  —  Spojrzał na n  bystrem  sw em  
okiem , odczytał  nadpis, —  i jak  był pułap wysoki u 
niego, tak  aż pod sam  pułap wyskoczył.

Był to pozew Krzesława o zdanie ra ch u n k ó w  
z dz ie w ięc io - le tn ie j  administracyi G ro d o w is k ; pozew 
jakiś  potworny, opatrzony  przynajmniej se tką  allegatów. 
Kiedy Nowicki spad ł  od pu łapu  ua pow ró t  na z i e m ię , 
w k tóre j- to  podróży i owa aksam itna  czapeczka spa ­
dła m u  z głowy i b u rsz tyn ,  ten  piękny, po t łuk ł  się 
w d rob ne  k a w a łk i ;  rzucił się zaraz jak  w ściek ły  na 
w oźnego, po rw ał  go obydw iem a rękam i za barki i za­
wrzeszczał m u  w tw a rz :  —  A gdzie jes t  addykcya  
w ie lo le tności?  Gdzie.... jest.... addykcya....  wielo.... le.... 
tno... ś c i !... wołał N ow ick i ,  trzęsąc  w oźnym  jak  p ró ­
żnym  w ork iem . W o źn y  już um arł  ze s t r a c h u : Ja
nie w iem . —  P o c z e k a j ! w ołał  zasapany Nowicki, o d ­
skaku jąc  od niego, —  ja was nauczę ! ja w am  pokażę.... 
Zaczem  siadł w  krześle tak  tw ardo , że aż wszystkie  
nóżki się odezwały, i sapiąc m o cn o  jak  miech, zaczął 
przeglądać pozew. Przy tym  przeglądzie co m o m e n t  to 
w łos burzył na głowie, to się pięścią uderzał w czoło, 
to pluł przed siebie :  W  imię ojca i s y n a ! —  A po tem  
rn ó w if ; — To sz lachcic?  to taki sz lachcic?  frant, hul- 
taj , szubiennik ... I m ruczał  coś sobie pod nosem , m ie ­
ląc ustaw icznie  ustami. —  Przez ten  czas w oźny  stał 
ciągle przy drzwiach, oddychał  po tym ok ru tn y m  prze­
strachu, a odetchnąw szy, pokłon ił  m u  się i r z e k ł :  —  
Proszę  Jegom ości o viales. —  G o ! —  k rzyknął  Nowi- 
c |.jj JL  viales! poczekaj.... A to m ów iąc , po rw ał  go 
za ka rk  i w yjechał na  nim za drzwi ta k  g ładko, jak 
jeszcze na żadnym  koniu  n ie  jeździł. T ym czasem  có­
reczki, k tó re  się dotychczas tylko p rzem ocą  powstrzy­
mywały od ś m ie c h u ,  zaczęły g łośno  ch ichotać :  a 
kiedy słyszały w raca jącego  ojca, zaczęły grać na for­
tepianie, aby śm iech  zagłuszyć. I gra ły  dalej a on  
chodził po izbie jak  opętany. Z erw a ł  się wreszcie, 
uchw ycił  cybuch  leżący na  ziemi i rzucił się z m m  
na córki. Oczywiście  że je  w  oka mgnieniu wypłoszył. 
Tak został się sam  —  i tak już sam  siedział w  pokoju, 
nie dopuszczając  n ikogo  do siebie przez dwa dni. Go 
robił, n ik t  o tern nie w iedział;  uważano tylko, ze przez
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te  dw a dni prawie n ic nie jadf i nie spał, świecił po 
ca łych n ocach  i czy ta ł ,  codzień po dwa razy kazał 
sobie zajeżdżać i codzień po dwa razy wyprzęgać. Na­
b ra ł  nareszcie  o d w a g i , powziął myśl jakąś  jenialną i 
dnia trzeciego ran o  do Grodowisk pojechał.

O dszukaw szy w  G rodowiskach Krzesława, znalazł 
go  nie w pałacu, ale w gorzelni.  Nowy dziedzic Gro- 
dow isk iego  państw a ubrany był w  krótki kożuszek ba­
rani, wielkie bu ty  juch tow e  i czapeczkę z fu terkiem . 
O dbiera ł sam gorzałkę podług  wagi i miary —  i zaraz 
ją  ch łopom  sprzedawał, którzy całą tę  izbę zalegli, od ­
mierzając jednem u dwa garnce, d rug iem u garniec, t rze­
ciem u  kwartę  a pacholęciu  kw aterkę.  Obaczywszy N o­
w ickiego , rzucił na  niego okiem z pod brwi nas tro ­
szonych  i rzekł jakby  z n ie c h c e n ia : —  Jak  się pan 
m a s z , panie N o w ic k i! nie spodziewałem  się widzieć 
pana u  siebie. —  Ale sobie te m  swojej robo ty  nie 
p rzeryw ał bynajm nie j ,  tylko szynkował d a le j ,  odb ie ra­
jąc  p ieniądze i oglądając każdy półgroszek z uwagą.

Obaczywszy to Nowicki, ugrzązł w tłum ie ch ło ­
pów  jak  czółno w błocie, i tak  zakam ieniał na  chwilę. 
O tw orzył oczy, otworzył usta, i patrzał na Krzesława, 
ja k  gdyby  na dz iw ow isko : a w te m  zapatrzeniu  s ię ,  
tak  się g łęboko  zam yślił ,  że aż zapew ne zapom nia ł ,  
gdzie się zna jdu je ,  bo po chwili pięścią uderzy ł się 
w  czoło i z a w o ła ł : —  O j ! ty stary o ś l e ! a gdzie - żeś 
ty  miał o czy?  —  Na te  słowa jakiś sędziwy wieśniak  
tuż przed nim stojący, obejrzał się na niego i rzek ł:  
A w am  panie Nowicki jeszcze się jak  widzę śnią d a ­
w n e  czasy, kiedyście nas  zdzierali lichwa ze skóry, a 
k tóry  się nie wypłacił, zamykali do tu rm y. Godziło-by 
się w am  przecie pamiętać, że te czasy już przeminęły 
a teraz uczc iw em u gospodarzowi ani łajać nie można...  
Usłyszawszy Nowicki w spom nienie o lichwie, zatrząsł 
się jakby w febrze, i syknął na s ta rca  jak  gad, k tóry­
by chciał ukąs ić  a nie może.

T ym czasem  Krzesław skończył swoje szynkarskie 
zajęcie i rzekł do N o w ick ie g o : —  Pan  masz zapew ne 
do m nie  jakiś  interes....

—  He, he, he!  —  zaśmiał się daw ny op iekun ,—  
wolne żarty pańskie....

—  No, to proszę ze so b ą ,  —  rzek ł sucho  Krze­
sław i sam idąc n a p r z ó d , pociągnął go za sobą po 
w schodkach  do gorzelnianej izby, k tóra  się zna jdow ała  
na piątrze.

N ow ickiem u się zdawało, że wszystko tu jeszcze 
zależy od pierwszego im p e tu , jakoż rzucił się zaraz 
z za łam anem i rękam i na Krzesława, w ołając :

—  Panie Krzesławie! a cóż to się s ta ło!  w jak ież -  
to  ręc e  ohydne p o p a d łe ś ! jakiż-to pisarz pokątny  panu  
ta k ą  zbrodniczą dał r a d ę ! Czy pan wiesz przynajmniej, 
co tam  je s t  popisano w  tym pozw ie? —

Ale Krzesław się odsuną ł od niego i rzek ł takim 
głosem , jak b y  kto drwra rąba ł  tępym toporem  :

—  Krótko  i węzłowato, panie N ow icki:  bo ja  
n ie  m a m  czasu. W ięc najp ierw ’ : żaden pisarz pokątny  
mi rady  nie d a w a ł ,  żaden ad w o k a t  tego  pozwu nie 
pisał, tylko ja  sam, ja  sam, jak  m nie  pan widzisz. P o -

w t ó r e : czego pan chcesz?  Jeżeli pogadanki, to p rze­
praszam ; jeżeli układów, to s łucham .

Nikt nie opisze tego w z r o k u , jak im  na niego 
spojrzał Nowicki. Jakoż po chwili dopiero przekrzywił 
twarz, spojrzał na n iego z pogardą i r z e k ł : — A k ocha­
ny", serdeczny, roztrzepany i niby g łu p i ! —  splunął i od ­
szedł. Krzesław się rozśmiał. Ale Nowicki się nie śmiał.  
Zebrawszy wszystkie sw e siły, jeszcze raz zaczął m o ­
ra lna  p e ro rę :  mówił niezmiernie zawile, w spom ina ł jego 
przezacnych przodków  i świętą m a tk ę ,  katechizm i ew a-  
n ie lię ,  miłość bliźniego i obowiązki wdzięczności. Co 
wszakże prędko  znudziło K rz es ław a , jakoż go porwał 
raźnie za ręk ę  i rzekł wskazując na śc ianę :

■— Patrz pan, oto jes t  m ur.  Mów pan dalej do 
tego m uru , a ja tym czasem  zbiegnę do g o rz e ln i ; w ró­
ciwszy, odpow iem  panu tak  s a m o , jak  gdybym  tego 
wszystkiego wysłuchał.

To rzekłszy, już chciał wychodzić. Ale Nowicki 
go po rw a ł za p o łę :

—  Zaczekaj pan. Będę mówił inaczej.
I w tedy  dopiero zaczęła się walka....
N iejednokrotnie zdarza się słyszeć dziś skargi na 

b rak  waleczności pom iędzy ludźmi. Ja tego nie widzę. 
Ludzie są tak sam o waleczni dzisiaj jak z a w s z e : tylko 
walczą pomiędzy sobą o co innego. Dawniej walczono
0 ziem ię ,  o siedziby rodzinne, o honor,  o cześć, o 
s ła w ę ,  o w ia rę :  dziś wralczą ludzie o chleb —  o pie­
niądze. W idzieć naw e t  te  walki z b l is k a , ile tam jest 
szalonej odwagi, ile wytrwałości, cierpliwości, zacięto­
ści, chciwości. Kto wie, ażali - by nie trza powiedzieć, 
że ludzie dziś walczą daleko zawzięciej niż k iedykol­
wiek. T ak  walczył Krzesław z Nowickim. D z iw n a - to  
była walka....

Stanęli obadw a na przeciw siebie na środku  izby. 
Krzesław przycisnął lewy łok ieć  do bo k u  a praw ą rę ­
kę zgiął tylko i miał ją  sw obodną jakby  do cięcia. 
Nią też dźgał przeciw sw em u opiekunowi, a za każdem 
wyciągnięciem  ręki uderzał, nie r ę k ą , ale bronią dale­
ko s traszliwszą, bo słowem. Tak rzucił m u  w tw arz  
wycięcie lasów, staw ienie ta r taków  bez wiedzy sądu  , 
dzierżawienie propinacyi, gorzelni, b rowaru,  za bezcen ; 
f rym arczenie pańszczyzną, w ywożenie paszy do P l e n ­
nej , w ykradanie  nawozów, zakupyw anie  d ługów  niżej 
wartości, pofałszowanie kwitów nareszcie, i je cha ł  tak 
na n im aż do sam ego kata. Rzucił się na ten  ostatni 
arg u m e n t  Nowicki i przybrawszy taka sam ą pozę jak  
Krzesław, przejechał się znow u na nim w kąt przeciw­
legły. I Bóg w i e , wiele razy tak przekrzyżowali izbę 
na  wzdłuż i na poprzek, na wskos, na lewo, na prawo
1 w  k o ło : d o ś ć , że tak  n iezm ordow anie  w alczących 
zastał ich wieczór. W  wieczór przenieśli się do pałacu 
podobno dla posilenia się jakąś  przekąską. Ale ani po­
myślał z nich żaden o takiej marności. Orzeźwieni 
świeżem powietrzem, zaczęli walkę na nowo. P iękne  
tam m iejsce było do takiej bitwy : takie obszerne sa­
lony ! A lubo w e  wszystkich razem tylko jedna  gorzała 
łojówka, n ic im to nie szkodziło : tacy  nowożytni ry ­
cerze nie po trzebują światła, ich broń  trafi i po c iem -
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ku. Jakoż bili się mężnie aż późno w noc. O północy 
Nowicki się zm ęczy ł ,  opuściły go siły, upad ł bezwła­
dny  na krzesło, lecz upadając  powiedzia ł: —  Do ju tra !  
Jakoż nazajutrz dopiero prawdziwa zaczęła się w a lk a ;  
dzień wczorajszy to tylko był wstęp. Cały ten  dzień 
bow iem  zeszedł im tylko na wyrozum ieniu  szczegóło­
w ych  pretensyi: o głównej ich treści jeszcze ani m o ­
wy nie było. Nazajutrz dopiero wyszła na ja w  ich treść. 
Usłyszawszy ją ,  Nowicki padł ja k  długi na z iem ię,  
zerwał się znowu, w yrw a ł dwie garście w łosów  z swej g ło ­
wy, rzucił się wreszcie na krzesło i zapłakał jak  dziecko. 
Krzesław zażądał od niego czterdzieści tysięcy gu lde­
n ó w ! — Trzeba było więcej godziny, zanim Nowicki przy­
szedł do przytomności. Zaczęli znow u z lekka się ścierać 
ze so b ą ;  > o wieki dziwne finty w ym yśla ł ,  mówił coś 
o jednej z sw ych  córek,  o znacznym posagu, o wię­
kszych jeszcze zapisach, w spom nia ł  nareszcie  o kupnie  
Grodowisk, za k tóre-by  suto z a p ła c i ł : ale Krzesław ani 
sobie dał m ów ić o t e r n : —  Nic a nic, tylko gotówka. 
W ie le  pan dasz? — Ileż pan ż ą d a s z ? —  S łuchaj pan, 
m ów ił  Krzesław znów takim  d rew nianym  g łosem , —  
ja pana dusić  nie c h c ę ,  ta rgow ać się nie lu b ię ,  dasz 
mi więc trzydzieści tysięcy i kwita  z wszystkiego. —

Nowicki spojrzał na n iego i zaśmiał się tylko bo ­
leśnie a może i t ro ch ę  radośnie, bo m u  się zdawało, 
że kto opuszcza od razu dziesięć tysięcy, ten jeszcze 
wiele opuści. Tym czasem  Krzesław naglił:

—  W iele  pan dasz? —  Nowicki d ługo się d u ­
sił, kręcił s ię ,  jęczał,  aż nareszcie wyjęczał:

—  Dam panu  pięć tysięcy i kwita. —  Piekielnym 
śm iechem , tak  źe aż wszystkie ściany zadrzały, zaśmiał 
sie na to Krzesław i zaw ołał:

—  Badź zdrów, panie N o w ic k i! już zaprzężono 
dla p a n a ! —  I wybiegł z kom naty . Nowicki siedział spo­
kojnie, jedna  godzinę i d rugą i trzecią : a Krzesława 
nie było. Bardzo go to niecierpliw iło , ale postanowił 
sobie poczekać. I w ygra ł w t e m : Krzesław był m łod­
szy. Jakoż istotnie przybiegł n a re sz c ie :

—  No cóż pan tam w y m y ś l i ł e ś ? — N owicki za­
czął m ów ić  d ługo i kędzierzawo, pochlebnie  i z um i-  
zgami, i skończył wreszc ie :

—  Ażeby pana ochronić  od wstydu takiego, jaki 
panu  ten  brzydki p roces przeciw opiekunow i przyniesie, 
dam  sześć tysięcy i kwita. —  Śmiej się pan z tego ,—  
rzek ł Krzesław, —  ja się w stydu nie boję a pan dasz 
więcej. —  Nie d am .—  E j ! d a s z ! —  Słuchaj pan, —  rzekł 
z energ ią  Nowicki, —  niech m nie  siarczyste pioruny....  
n iech  to i owo, że nie dam więcej. Bierz to, bo  nie 
dam  nic. —  Nic, a ! to znów inna kwestya, —  rzekł 
z u śm iec h em  Krzesław, —  a j a ci powiadam, że dasz 
daleko więcej.  —  Nie dam. Ej dasz! —  Jak mi Bóg 
miły, tak n i e d a m .— A ja ci m ó w ię ,  że dasz! —  zawo- 
w ołał niecierpliwie młodzieniec i w ybiegł do dalszych 
kom nat.  Ale w ten  m o m e n t  powrócił i t rzym ając jakiś 
pap ier  o twarty, jakiś kwit ile się zdaje, tuż przed No­
wickiego oczyma, zawołał g ro ź n ie : A to co, panie
Now icki!  Dasz teraz, czy n i e ? — Obaczywszy ten  pa­
p ier  Nowicki, w pierwszym m om encie  tak  okrąg ło  oczy

wytrzeszczył, jak  dw a s taroświeckie zegarki,  w  drugim 
zbladł jak  umarły , a w  trzecim ru n ą ł  jak  długi na 
ziemię. Teraz zdaw ało  s ię ,  że już zemdlał istotnie. Ale 
Krzesław pochylił się nad  nim i tylko ten jakiś papier 
fatalny potrzymał m u  przed oczym a: a to go o trze­
źwiło w ten m om ent.

W ted y  się zerw ał ze ziemi, ale tylko na klęczki.
I tak  na k lęczkach objął ko lana Krzesława i łkał i p ła­
kał, zalewając się łzami. O dsunął się Krzesław od niego, 
a on wlókł się za jego n o g a m i , tarzał się po ziemi, 
wyryw ał całerni garściami w łosy z najeżonej czupryny , 
t łukł g łową o dębow a posadzkę , jak  potępieniec , w o ­
ła jąc  p rzy tem : —  Krzesławie! miej litość n ad e m n ą !  
zabij a nie m ęcz! o mój K rzesławie! —  W s t a ń - n o ,  
wstań, mój Nowicki, mówił spokojnie Krzesław i pod­
niósł go z z ie m i: —  No, wiele dasz ? A c h ! co ci 
nie d am !  — wołał z lam en tem  N owicki,— wszystko ci 
dam.... dusze ci dam.... krew  moją ci dam....  osta tn i 
grosz wysączę dla ciebie! — Ale ile na liczbę? m ów  
wyraźnie. —  Ach! d am !  ja dam....  no, cóż juz m a m  
ro b ić?  dam  ci siedm tysięcy! — Nie trudno  sobie w y­
obrazić, jak  to przyjął Krzesław. W szystka krew  w nim 
się ścięła, zbladł, zsiniał, zzieleniał, zacisnął pięść i z tą 
pięścią do swego przeciwnika przyskoczył, jak  wściekły ; 
ale tylko z a w o ła ł : —  P o c z e k a j !... I runą ł  zaraz z ko ­
m naty. Nowicki wyleciał za nim, padł przed nim na 
kolana w  przedsieni i wniósł go prawie na  rękach  do 
sałi. W te d y  zaczęła się walka zawzięta na nowo. Już  
tylko odpornie walczył N o w ick i , ale rzecz pew na , źe 
i w obronie Troi tak nie walczono. Nim sto gu ldenów- 
postąp ił ,  zjajał się jakby ubiegł dwie m ile ;  nim tysiąc 
postąpił, po t  ciekł m u z tw'arzy kroplami. P ó łn o c  już 
b y ł a : a on  dopiero daw ał dwanaście  tysięcy. A po 
północy ci waleczni rycerze udali się na spoczynek1 
Nazajutrz rano  walka się rozpoczęła na now o. Z odr 
św ieżonem i siłami świeża przybyła waleczność. Jakoż 
jeszcze do południa walczyli ze sobą. Dopiero w sam o 
po łudnie  zmienili cokolwiek broń. Już się za ręce  ści­
skali, całowali s ię ,  przyciskali się wzajem nie do piersi 
Nareszcie przecież stanęli obadwaj razem  na dw udzie-1 
stu  tysiącach —  i obyczajem rycerskim , ręce  sobie po­
dali. Tak  się skończyła ta wielka bitwa trzechdniowa, 
jakiej podobnej napróżno s z u k a ć - b y  w  dz ie jach :  lecz 
za to ileż podobnych, ileż jeszcze zaciętszych i krw a­
wszych toczy się dzisiaj co d z ie n n ie ! I n ikt na nie nie 
zw raca uwagi, natury  ich nie docieka, pam ięc i ich nie 
zapisuje w h is to ryę ;  tylko oko badacza je  widzi, 
wzdryga się na ich w idok  i m ów i:  —  W idziałem  lwy 
i tygrysy walczące z sobą o kaw ał mięsa, hyenę ma­
łego  dławiącą szakala o kości t ru p ie ,  gady olbrzymie 
tłum iące się z sobą o tu łów  maleńkiej p taszyny : ale 
ci ludzie w w alkach  o chleb i złoto są lwami lwów 
i tygrysami tygrysów.

je d n a k  na tem  nie koniec. Albowiem Krzesław, 
zgodziwszy się na s u m m ę , założył jeszcze w aru n k i  
wypłaty w nas tępu jących  s ło w a ch :

—  Dwadzieścia tysięcy wypłacisz mi pan g o tó w ­
ka dziś, albo nigdy. Dziesięć tysięcy, k tóre  pan  masz
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n a  G r o d o w i s k a c h , p ozosta ją  przy g r u n c i e : le c z  zaraz  
ju tro  w y t o c z y s z  m i o n ie  p ro ces ,  w y s t a w i s z  G r o d o w i-  
sk a  na l ic y ta c y ę  i sprzedasz.

D łu g o  s ię  j e sz c z e  ta rg o w a ł  N o w ic k i  o  te  s z c z e ­
g ó ły ,  b o  juź K r ze s ła w o w i nie  ufał,  a w c a le  n ie  m ó g ł  
z r o z u m ie ć ,  na co  m u  ta sprzedaz G r o d o w isk  p o tr ze b n a ;  
a le  zr o z u m ia ł  n a reszc ie  i po p ien iąd ze  do  d o m u  p o je ­
ch a ł .  Za d w ie  g o d z in y  p o w r ó c i ł ,  w y p ła c i ł ,  z a k w i t o w a -  
n ie  o d eb ra ł  i w szy s tk o  to  z a ła tw ił  d o s y ć  sp o k o jn ie .  
Z a c z e m  s ię  p o ż e g n a l i ,  p ięk n ie  i g r z e c z n ie ,  jak  przy­
z w o i t y m  lu dz iom  p rzys ta ło   ( D. c. » .)

NOWY POEMAT WINCENTEGO POLA.

Umieszczając w piśmie naszem po raz pierwszy ustęp 
z niedrukowanego dotąd poem atu W incentego P ola pod 
nazw ą: „ H e t m a ń s k i e  p a c h o ł  ę “, winniśmy tak  dla 
objaśnienia tego nowego utworu i wprowadzenia czytelni­
ków w u stęp , który przytaczam y, jak o też , aby wypowie­
dzieć przy tej sposobności zdanie nasze o artystycznym  
stanowisku poety, winniśmy, m ów ię, rzucić słów k ilk a , 
k tó re  nam się zdawały po trzebne, przy wprowadzeniu od 
niedawna nowych form w dziedzinę poezyi.

W iek szesnasty nietylko na polu piśmiennictwa uzy­
skał nazwę wieku złotego. M a on dla nas w dziejach cywi- 
lizacyi rodzimej ważne znaczenie, o którem  tu ,  o ile lite­
ra tu ry  pięknej dotyczy, k ró tką  wzmiankę uczynimy. W iek 
ten  przyniósł nam  pierwsze pomniki dziejowe i tradycyjne 
tak ie , iż w nich od razu widzimy narodową indywidualność 
u s ta lo n ą , w zrosłą w silny obyczaj rodzimy, sam oistną i 
odrębną życiem domowem i publiczuem tak  dalece, iż już 
W owych czasach widać, że wieki pracowały nad jej wyro­
bieniem  , i że zagłada tejże lub przetw orzenie, podjęte 
w biegu czasów przez siły i żywioły zew nętrzne, okazały 
się darem ną p racą  Syzyfa. Tylko społeczność w tworzeniu 
s ię , której żywioły nie ułożyły się jeszcze w pewien ustrój, 
nie przeniknęły się duchem jednym  miłości i potrzeby two­
rzenia z sobą jednostki s iln e j; k tó ra  niedoszła jeszcze do 
wiadomości siebie, niestała się n aro d em ; tyłko ta k a  społe­
czność mogłaby zapomnąć i utracić znamię swojskie, rodzi­
me , (którego istotnie w całości swej nigdy nie m ia ła ) , i 
przywdziać obce. Gdzie zaś świadomość o sobie przez wieki 
do jrzew ała, a  wspólne dzieje po tylekroć krw ią wspólną 
okupione, osobną indywidualność w ydały ; tam  chęć rozbi­
c ia  i przetw orzenia owego, że tak  rz e k ę , duchowego gm a­
chu społecznego — narodowości — je s t nierozumem — 
je st owym kamieniem S y zy fa , zawsze staczającym  się na 
dół po wytoczeniu na górę. Owoż późniejsze epoki życia 
narodow ego budowały dalej ten gmach niezłomny narodo­
wej indywidualności, czerpiąc do tego zasoby w duchu wła. 
snym, w dziejach, w tradycyi i w obyczaju wieków uply. 
nionych. Mimo chylące się w końcu ku upadkowi instytucye, 
nie w ystarczające już czasowym potrzebom ; mimo klęski j 
burze podsycane siłami i wpływami obcemi, budowla sta ła  
i stoi. Co było czasowem, przechodniem, zmieniło się ; ale

isto ta, owa pełna świadomość narodu o sobie, jako o indy­
widualności osobnej samoistnej — nie zm ieniła się nigdy.

W  owych to epokach indywidualność narodu , czyli 
jak  ją  pospolicie zowiemy, narodowość w yrażała się także 
pewnemi zewnętrznemi znakam i, k sz ta łtam i, postaciam i, 
form ą cywilizacyi swego czasu , kierunkiem woli i uczuć, 
obyczajem, zwyczajem — i tysiącem owych odcieni, których 
ogół, mniej więcej istotnie, składa zewnętrzny objaw ducha 
narodowego w danym czasie. N a ■ zewnątrz owe znonamia 
wybitniej może wyrażały s ię , niżeli d z iś ; bo dla dzisiejszej 
cywilizacyi wyższej, uduchownionej i te  znamiona złagodziły 
ostrość zarysów7, same niejako uduchowniły się; a  uducho- 
wniły się jeszcze i tem, że dziś życie narodowości n asze j, 
jak  i w szędzie, bardziej w gorącem uczuciu i samoistnej 
w7oli narodowTej skupiło się , niżeli w kształtach  i odrębno­
ściach zew nętrznych, zmysłowych. Lecz obaczm y, jakie 
miejsce zajm ują w sztuce te  narodowe kształty , postacie i 
znamiona.

Szyler powiedział: „co m a w pieśni odżyć, w rze­
czywistości zniknąć musi". Jakoż stosując to do rzeczy 
naszej, jeżeli każdy czas, każda epoka życia narodowego 
m a swoje znam iona, które j ą  od innych narodów wyoso­
b n ia ją ; toć ow7e k s z t a ł t y ,  p o s t a c i e  i f o r m y  c y w i ­
l i z a c y i  d a w n e j ,  jedne ustępywały nowym, drugie za ś , 
co bliżej były natury  ludzkiej, przylgnęły niejako do indy­
widualności narodow ej, pozostały, i dziś w niej odzyw ają 
się i odzywać będą. P i e r w s z e  odsunięte od nas prze- 
strzenią czasu i epokami życia politycznego, przybierają 
w sztuce, a w szczególności w poezyi, barwę i zarysy po­
etyczne , a  oświetlone miłością rzeczy ojczystych, k tóra 
na każdą epokę bytu narodowego z równą czcią patrzy, 
postacie te  i kształty , prócz interesu dla treści, budzą je sz­
cze interes osobny dla znamion i cech narodowych ; interes 
naturalnie bliższy, niż postacie i kształty  ogólno-ludzkie, 
zdjęte z wzorów nieśm iertelnych starożytności, lecz bez 
cechy naszej. Tym należy cześć ogólna, k tóra jednak nie 
wyłącza czci szczególnej dla te g o , co w dziedzinie piękna 
nie tylko je s t ludzkiem, lecz oraz i narodowrem , polskiem. 
D r u g i e  zaś formy cywilizacyi, które w nowszej poezyi 
spotykamy, są te ,  co ju ż  z indywidualnością n arodu , że 
tak  powiem, zrosły się ; co nie p rzem ija ją, jak  p ierw sze, 
lecz trw ają. S ą  one już z tego w7zględu poetyczne, że zdają 
się należeć do idei narodu, i w7 miłości narodow ej, jakby 
w świetle bengalskiem , nabrały poetycznej barwy i wyż­
szego znaczenia. Radzibyśmy, o ile miejsce pozwala obja­
śnić to przykładem , zostawiając obszerniejszą o tem rzecz 
późniejszemu czasowi. —  T. Lenartowicz, według nas kreśli 
szczególnie indywidualność narodową według tej drugiej 
fo rm y; w7cdług tych znamion, które juz są nieoddzielne od 
narodu już z nim zrosły się. W  Je"°  pieniach dziew ica, 
gdy się śmieje, lub plącze, lub bawi, je s t dziewicą po lską; 
rolnik, gdy pracuje i modli s ię , jest oraczem polskiej ziemi; 
dziecię, gdy sie bawi, lub mówi, je s t dziecięciem polskiem; 
żołnierz — je s t żołnierzem chorągwi polskiej. A  wszędzie 
w iara, miłość i nadzieja je s t wyjęta z ust polskich i z serca 
polskiego. Te piosnki i obrazki, przetłumaczone na inny 
ję z y k . będą tylko kwiatki zerw ane, przestaną mieć woń 
świeżości, zbledną —  bo nie będą już chować w sobie tej
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całej serdecznej prawdy, tego ducha i kształtu rodzinnego, 
co jest znamieniem ich indywidualności, jak  jest coś oso- 
bnem znamieniem owych roślin alpejskich i kwiatów pod­
zwrotnikowych. — B. Zaleski śpiewa przyrodę i uczucia 
ziomka z Ukrainy. Jestto forma tegoż samego rodzaju, co 
poprzedzająca. Mamyż zatrzymywać się nad pieniami, któ­
rych prawda i rzewność są zawsze roskoszą serc naszych? 
Niemasz tam nuty, ni tonu, ni głosu, któryehby nie niósł 
wiatr stepowy na swych skrzydłach; niemasz miłości, ni 
tęschnoty, ni nadziei, którejby rosa stepowa nie skropiła 
swemi łzami, nieozdobila swemi perłami. — Na temże tle, 
ale pod niebem chmurnem i groźnem snują się postacie 
Z a m k u  K a n i o w s k i e g o .  Takichindywidualności, takich 
postaci nie widać nigdzie, tylko tam. — Jakież znowu 
uczucia i sceny sąsiedzkie, rodzinne, odywatelskie w p a n u  
T a d e u s z u !  Z niedalekiej przeszłości, a już zeszły i do 
reszty schodzą z widnokręgu, i ustępują miejsca nowym 
kształtom cywilizacyi. Jakież i jak odmienne od dzisiejszych 
spotykamy postacie w M oho r e i  e , w W i n n i c k i m ,  w 
S t r y j e n c e ,  w Z g o d z i e  s e n a t o r s k i e j ,  i w  H e t-  
m a ń s k i e m  p a c h o l ę c i u ;  jakiż to świat inny! jaki ko­
loryt obyczajowy! jaka barwa i postać rodzinna, swojska, 
w charakterach, w obyczaju — nawet w słowie. Zdaje się 
że odsłonioną widzisz ową część życia narodowego, którą 
przeżyli ojcowie dawni; że w tej ułudzie poetycznej oddy­
chasz powietrzem, którem oni oddychali: że przyroda ów­
czesna służy im za tło i ramy, i że ówczesne słońce nad 
nimi świeci. Są . to owe pierwej wymienione formy cywili­
zacyi i indywidualności narodowej, które innym ustąpiły. 
O nich to da się powiedzieć, co Józef Kremer w ogólno­
ści o formach dawniejszej sztuki powiedział: — „z jednej 
strony niepodobna wrócić nam do onej młodzieńczej pra­
ojców fantazyi; z drugiej strony czujemy, że to dzieło 
tchnie naszym duchem, że jest krwią i kością, ze krwi i 
kości naszej“. Dziś, w tej dali czasów okryły się one peł­
nym urokiem poezyi, miłym dla ty ch , którzy dla rzeczy 
ojczystych w każdym czasie mają otwarte synowskie serce. 
O powstaniu tej to formy nowej w poezyi, dla której 
wzorca żywego już dziś nie masz pośród nas, o złożeniu 
tego obrazu przeszłości obyczajowej z pomników i tradycyi, 
trafne jest wyrażenie Michała' Grabowskiego: „Dzieje się 
to , mówi on , sprawą dochowanej tradycyi, lub jasnowi­
dzenia geniuszu, często jednego i drugiego społem: bo pla­
ski rozum i nietalent wierzytelną nawet tradycyą wykrzy- 
wią“. Jakoż, niestety, bywały rozumy płaskie, które w gnie- 
ździe swojem nie widziały innego materyału dla poezyi, 
prócz kału i błota.

„Hetmańskie pacholę11 jest poemat złożony z rapso­
dów, jak niżej przytoczony. Każdy z nich jest osobnym 
obrazem osób, okoliczności, czynów ówczesnych, charakte­
rów, obyczaju — słowem, jest to niby kronika obyczajowa 
swego czasu, a zarazem poemat, ktorego pojedyncze sceny, 
zdarzenia, obrazy, czyny zlewają się w jedną całość, a ca­
łość tę przenika jeden duch: indywidualności rodzimej i 
obyczaju narodowego. Jako widome ognisko, około którego 
krążą te narodowe wizerunki i konstellacye uważany być 
może hetman Jan  Tarnowski za czasów Zygmunta starego 

Zygmunta Augusta. Dwór hetm ana, jego wyprawy, zda-
Nr. 12.

rżenia krajowe, domowe, gościnne i rodzinne dostarczają 
treści do całego obrazu, formą zaś jego jest dyariusz. Pi­
sze go Walenty Różanka, owe pacholę hetmańskie, który 
wychował się na dworze hetm ana, i na schyłku żywota 
spisuje wypadki, na które patrzał lub których zasiągnął 
z podania. Jedną z postaci tego poematu jest Maruszka 
Zaleski, »roxolanus gente», rycerz swego wieku znakomity. 
Był on towarzyszem młodych la t hetm ana, towarzyszem, 
jego pielgrzymki do ziemi świętej, uczęstnikiem błogosła­
wieństwa Ojca świętego w Rzymie, danego rycerzom pol­
skim, idącym z .Janem z Tarnowa na ostatnią wyprawę 
krzyżową przeciw. Maurom. Maruszka był świadkiem i towa­
rzyszem wszelkiego procederu hetmańskiego, począwszy od 
Orszy, aż do ostatniej potrzeby tatarskiej za panowania 
Zygmunta A ugusta, na której Walenty Różanka pod bokiem 
hetmana Tarnowskiego walczył. Pan Maruszka uczył Ró­
żankę spraw rycerskich; bo to był swego czasu rycerz naj­
twardszy, szermierz najzdolniejszy, znający się tak  dobrze 
na r z e m i o ś l e  r y c e r s k i e  m jak  i na harcie stali, prze­
wodząc kuźni płatnerzy. O nim to mówi hetman:

Nikt się tak  nie znał już na harcie stali 
Jak pan Maruszka — więc w płatnerskiej kuźni 
Gdzie byli ludzie i dobrzy i różni 
On wszystkich uczy i sam młotem wali :
A  kiedy liartu siódmego dobierze,
To pancerniki i wszyscy płatnerze 
I sam pan Hetman i wszyscy rycerze 
Aż się wydziwić staleniu nie mogą;
I  broń, choć nowa, ceni się już drogo.
Żalił się na to, że mu bardzo z laty 
Ręka ciężeje; otóż coraz cięższe —
Otóż urabiał tak ważne bułaty,
Że im już chłopy nie radzą najtęższe.
A pan Maruszka gdy wagę poczuje 
Mówi, że siła dopiero się bierze;
I że dopiero ręka się prostuje,
I  jak  Bóg kazał chodzi w samej mierze!

Mawiał, że sprawa rycerza ozdabia;
Więc*rzęd i zbroja — a kto czem narabia 
Znać się powinien, z rzemiosła i sądu 
I z „nakorynku ,“ jak  mawiał, i z rządu,
Na tem, co dobre, i na tein , co zdatne,
I  co rycerstwu na wszem jest popłatne!
To też pan Hetman mawiał żartobliwie :
.,Maruszkę tylko staw przy końskiej grzyw ie!
I byczą skórę daj mu z dziś na jutro,
I  szynę stali, i chłopa bez sęka;
A  już tam oni do doby ci u trą 
Konia i chłopa; a i rząd obszyją,
I  dadzą pancerz, i szablę z Maryją —
Tak tam szczęśliwa i sposobna ręka!11 —

Gdy się Maruszka dowiedział, że Hetman już na 
śmiertelnej pościeli w- Wiewiórce, nie chciał go j11̂ ' więcej 
widzieć. Hetman w ostatnich chwilach żywota przeznaczył 
był Walentego Różankę na przyszłego marszałka dworu 
pani Hetmanowej, pod której okiem tenże chował się ra­
zem z synem hetmańskim. Rzecz w następnym rapsodzie 
opisana odnosi się do chwili, kiedy po śmierci Hetmana,



Jana  z Tarnowa, w Wiewiórce przy zwłokach jego odby­
wały się nabożeństwa żałobne przez trzy m iesiące, zanim 
cała Polska ściągnęła się dla oddania ostatniej przysługi 
hetmanowi, którego zwłoki złożono 'w e farze Tarnowskiej 
na wieczny spoczynek. Walenty Różanka przybywa do 
Tarnowa jako marszałek wdowy hetmańskiej do pustego 
zamku, w którym tylko pozostał pan Maruszka. Tym ra­
psodem ustępuje już ze sceny poematu Maruszka Zaleski, 
jedna z głównych postaci; ztąd też widzimy tu wyższą grę 
uczucia, niż autor sobie w poemacie dozwala, gdzie wszy­
stkie postacie, ruchy i uczucia idą pod poważny strychulec 
Zygmuntowskich wieków.

Zwyczaj rozpuszczania sokołów po śmierci rycerzy, 
hetmanów i królów był obyczajem wieku. Nazwy sokołów 
są hiszpańskie, gdzie wówczas pod Maurami stało sokoł- 
nictwo najwyżej.

RAPSOD Z „PACHOLĘCIA H ETM AŃ SK IEG O "
przez W incentego Fola.

J a k o  pan Maruszka Zaleski tużył po śm ierci Hetmana."
Z Wiewiórki biegłem przodem do Tarnowa,
Gdzie miała przybyć pani Hetmanowa;
Bo przyszło w końcu jeszcze tego dożyć,
By głowę pana w zimnym grobie złożyć. —
Jadę na zamek, wrotny z płaczem wita,
A  serce tylko o Maruszkę pyta :
„Cóż pan Maruszka ?“

„Źle Wielmożny panie!
Pono nie na tem jeszcze u nas stan ie ;
Pono za głową pójdzie wszystka sprawa;
Bo pan Maruszka folgę żalom dawa.
W e dnie w piwnicy siedzi, albo w kuźni;
A  nocą gwiżdże i w krużgankach bluźni.
Aż zmarniał wszystek, aż pożal się B oże!
Odkąd pan skończył, nie przyległ na łoże!“ —

Wjeżdżam w dziedziniec — było to o ranku —
A  pan Maruszka chodzi po krużganku 
I po swojemu w zamku gospodyni.
Gdzieś i teorban dobył z starej skrzyni,
I  w szumki, dumki, aż sklepienia jęczą,
Aż ludzie s ta ją , że aż szyby brzęczą 
Huka i gwiżdże, zawodzi i śpiewa,
Że aż się sokół na berle podrywa.

Znałem ja  wprawdzie od dawna te rzeczy 
Że takie serce nie lada co leczy. —
Boć to był człowiek wcale ukrainny:
Porządny w sprawie—-ależ w żalu czynny!
Co rok go bowiem napadał żal taki,
Kiedy już z cieplic powracały ptaki,
Kiedy pług pierwszy zarznął wiosną rolę,
Takie się w sercu wznawiały tam bole,
Że go nie ujrzysz na mszy, ni przy stole
Jedno koń, sokół i szumka i w pole....
I  kamień w wodę — aż gdzieś w tydzień w kuźni 
Kuje, jak  szatan, i po rusku bluźni.

Więc zrozumiałem, że to nie przelewki,
Kiedym usłyszał hukania i śpiewki.

Póki żył Hetman, mawiał na ostudę : 
„Maj staryj hłuzdy! bude toho! bude!“ 
I  pan Maruszka wracał do porządku; 
Ale jak pana — brakło i rozsądku.

Idę w krużganki, witam porucznika,
A on mi tylko przygwizduje z dzika :
„Hdeś zadiw bat’ka? czort wam z tou robotou!4< 
Mówię mu pełnym słodkości wyrazem:
„Mój poruczniku, pomódlmy się razem“ .
A  on mi ria t o : „A  czort wam m ołyty!
Jak  Tatar najdę, a kto bude byty!“ —
J a  mu do kolan: „Ej duszko! Maruszko!
Toż ja  twe dziecię, toż ja  twoim służką!

Ciężko zapłakał, i już się wyżalił —
Lecz ledwo Boga westchnieniem pochwalił 
Obszedł hetmańskie komnaty do kola,
I  gdy na błoniu ujrzał powrót stada,
I  klacz hetmańską przed stadem od czoła, 
Znowu zahukał — i tak mi powiada:
„Hej długo, długo będzie tutaj głucho!
Trąba bojowa nie obudzi ucho!
W  psiarni zależą krymskie charty pole,
I  w świat poleci hetmańskie sokole.
Jedno wiatr chyba dziedzińcem przebieży
Lub na gołębnik jastrzębiec uderzy “
I  znów zapłakał, i ścisnął mi głowę:
„Mnie tu  już nie żyć! mnie już czas w dąbrowę! 
Każ mi dać konia, a sam podaj zbroję!
Jadę hetmanie ! ja d ę , ja d ę , jadę !
I- coś zdał na mnie, to ja  Bogu k ładę;
I  kończę, panie, gospodarstwo moje. —
Chodź chłopcze ze mną — pan próżen mozoły, 
A  więc na wolność puścimy sokoły;
Bo jak  Maruszka i sokół się prosi;
A  komu trzeba niechaj go unosi —
Nie stało orła! — więc co po sokole?

I  jakby wszystko stanęło na niczem,
Gwizdnął w krużgankach hasłem sokolniczem: 
„Hej Kubuś, K ubuś! h e j! Aldabon w pole! 
Na cztery wiatry i na ziemie krajne 
I  na pohybel, na drogi rozstajne!“ —
I zdjął z każdego dłużec i kap turek , 
Pogłaskał w drogę, przeniósł po pod sienią 
I  puszczał wolno mieniąc po imieniu.

I  wzleciał Kubuś, Idalgo i Nurek 
Wzleciał Ewora, Alkasar, Pampano 
(Których to niegdyś po Maurach zabrano.) 
Tylko Aldabon siedział zasępiony,
Choć od lat wielu nie był już strojony 
Nigdy w kapturek, bo już przyślepł trochę. 
I  pierś miał nagą, a i szyję nagą,
Boć przez la t wiele bił z wielką odwagą_ 
Więc od starości wielkiej się wypierzył 
I  gdy na dłużec brano ptaszę płoche,
On sam na berle spokojnie się dzierzył,
I  chyba tylko kiedy chód Hetmana 
Lub głos Maruszki doleciał go z rana , 
Wachlował skrzydły, prężył się, i jeżył,
A  potem znowu drzemał przez dzień cały, 
Iż ledwo wierzyć, że ptak onej chwały! —
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B ujno o d la ta ł k ażdy  sokoł m łody,
A ż  pan M aruszka w końcu ju ż  przystąp ił 
D o  A ld ab on a  —

„N ie  nam  do sw o b o d y !
N ie  s ta ło  drogi, a  w ieku n ie  skąpił 
B ó g  d la  nas obu. P rzypom n ij, sok ole ,
H etm ań sk ie  s łu żb y ! —  hej, A łdab on , w p o le !  
P ieczętu j ptaku, tak , ja k o ś nam  p is a ł!“

I  stare  p taszę  tak  już rozk o łysa ł,
Ż e  i A łdabon w górę je szcze  strze lił  
T a k  go ostatn i pogw izd ro zw ese lił!

A  pan M aru szka: „H ej, hde n a sza  s ła w a !“
I  huknął znow u : „ H a ! skończona sp r a w a !“
I  na so k o ły , co s ied z ia ły  jeszcze
R z e k ł:  „Z tem i trzem a w polu  się  popieszezę.
B o  trzy  so k o ły , trzech  ludzi, trzy  konie  
P u śc i ktoś z św ia tem  i po m oim  zgonie.
Owo skończone już w ładarstw o m o j e ! “ —

I  sia d ł w  krużganku —  a  ja m  w yn iósł zbroję. 
K iedym  j ą  o p ią ł , cału ję kolano  
A  on m i rzecze: „ A  czy  to tak  rano?
D aj mi gorza łk i, i napij się  ze  m ną;
B o  ciężko w sercu  i przed d u szą  ciem no... “

P o d a łem , w yp ił —  w yp iłem  i śc isnął 
I  precz odsunął, gdym  na nim  zaw isnął.
Gdy' siad ł na konia, popraw ił się  w  siod le  : 
„ S łu ży łem  B ogu  i P o lsce  n iepod le!
T am  w  dzikich polach są  m ogiły  św ięte  —  
W racam  do sw oich , Roxolnnus gente 
I  już ni sło w a  —  i ani łzy  w  oku...

K iedym  w dziedzin iec szed ł przy jego  boku  
W z ią ł trzy  so k o ły , trzech  ludzi, trzy  kon ie,
I  zkąd b y ł rodem , ru szy ł ku tej stronie.
K ied y  od jeżdżał rzek ł ty lk o  do n ieb a :
„ A  cząj s ia  nąjdem  de kom u p o tr e b a !“
C ały  dwór w'yszedl za  bram ę d a le k o ;
N ik t n ie rzek ł sło w a , choć w szystk im  łzy  c ieką  —  
K ażd y zrozum iał rzecz dobrze u s ie b ie ,
I  w racał sm utno, jakb y  po pogrzebie. —

S ta ła  figura przy zam ku w  p o b liż u ;
P a trzę  —  a  sta ry  sok ół sia d ł na krzyżu.
W achluje  sk rzyd ły  i patrzy za  drogą  
O kręca g ło w ą , i je ż y  się  srogo.

Zdaw na m ów iono, że A łdabon ś le p y ;
A  on tak długo rw ał się  ca łą  s i ł ą ,
Jak b y  z M aruszka ch c ia ł_ od lecieć  w stepy ,
P ó k i na drodze tum an w idać było.
A ż  k ied y  znikli -  osow ia ł i zdrzym ał...
I  przez dni dziew ięć na k iz y żu  się  tr z y m a ł,
Ż e nie w iedzian o , czy sk ostn ia ł, czy żyje  
N ik t go zdjąć nie śm ia ły  i ręce  niczyje  
N ieśm ia ły  podać sokołow i ja d ła  
I  w szystk ich  dziw na trw oga tak  o p a d ła ,
Ż e om ijali figurę z sokołem . —
A ż  gdy z  pogrzebu w racaliśm y sp o łe m ,
P a trzę  —  a  sok oł na krzyżu nie sied zia ł.
L ecz  gdzie się  pod zia ł, n ik t o tem  nie w iedział....

 -*x----------

Pamiątki Trębowelskie
przez

A u g u s ta  B ic lo w sk ic g o .

(Ciąg dalszy.)

Zwykle he tm an  m ający  sobie  powierzoną straż 
g ranic  uwiadam ia ł m ieszkańców  przez un iw ersały  o zbli­
żaniu się nieprzyjacielskiem, os trzega jąc  iżby się mieli 
na  b a cz n o śc i , i do zam ków  i m iejsc  ob ro nn ych  g a r­
nęli. Szły też rozkazy od króla do k o m en d a n tó w  wszel­
kich m iast i tw ierdz, do burm is trzów  i obyw ate lów  
miejskich żeby przysparzać co prędzej m unicyi i ży­
wności i go tow ać  się do obrony. U niwersały  tak ie  i 
wici rozsyłano po urzędach grodzkich  i ziemskich, 
czytano i obw oływ ano  przy sądach, targach, po m ia­
stach  i parafiach, aby jak  najprędzej przyszły do wia­
dom ości wszystkich. W  skutek  tego ludność  chroniła  
się do zam ków , obierała  z pomiędzy siebie k o m e n ­
dan ta  i s tanowiła  pewien porządek. Z kilku tak ich  
rozporządzeń m iejscowych trębow elsk ieh  k tóre  m am  
przed so b a ,  daję tu dosłow nie  u ch w ałę  z roku  1 6 7 2  
k tó rą  s z l a c h ta  okoliczna i obywatele  miasta  T rębowli 
w  zam ku  zawarłszy s i ę , m iędzy sobą postanowili. U- 
chwały  takie zwykle podobne  są do siebie co do form y 
która  z daw nych  czasów p o c h o d z i ; t reść  n a w e t  po ­
w tarza  się w  wielu z nich dos łow nie ,  i tylko ustępy 
n iektóre  dodaw ano nowo, wypuszczano, lub zmieniano 
je  i m odyfikow ano stosow nie  do okoliczności.

My niżej p o d p isa n i , rycerstw o i obywatele  p o ­
wiatu t rę b o w e lsk ie g o , podczas teraźniejszej tureckie j i 
kozaków  z orda w ojczyznę koron y  polskiej inkursyej 
zawarłszy się w zam ku  jego  królewskiej m ości t rębo -  
welskim , takow y sobie porządek  s tanowimy. Iż wszel­
kie ko n w o k a cy e  i konsulty  bez dyrek tora  od p raw ow ać  
się nie m o g ą , jego m o ść  pana Hieronim a Kawieckiego, 
łow czego  ziemie h a l ic k ie j , tej fortecy  za kom end an ta  
jednog łośn ie  obrawszy ju rysdykeyej  onego  w tem , co 
do pow szechnego  dobra tej fortecy przynależy i przy- 
należyć będzie, cale się p o d d a je m y ; to wszakże sobie 
zastrzegamy, żeby zasiągając zdania naszego w e wszys- 
tkiem z nami się z n o s i ł ; k tóryto  jeg o m o ść  pan ko­
m end an t  wszystkich osób ohojej p ł c i , o sobno  stan  
rycerski i z czeladzią, osobno  m ieszczan i sielańskich 
ludzi do s tarostwa trębow elsk iego  należących, osobno 
żydów d o m o w y c h ,  osobno  g ośc in n y ch ,  o sobno  także 
z różnych siół różnych p anów  tak obecnych  jako też 
nie będących poddanych  re jes tr  spisać jako  najprędzej 
rozkaże, żeby się wiedzieć  m ogło  wiele tu  ludzi do 
obrony być m o ż e ;  i k toko lw iek  się tu zamknie, żeby 
miał s trzelbę ,  ołów, p roch ,  żyw ność  na dwadzieścia 
niedziel. P rzestrzegając  tego żeby luźnych n iepo­
trzebnych ludzi w tej fortecy nie by ło ,  je g o m o ść  
pan  k o m en d a n t  z ram ien ia  sw ego  pewnych godne j  
wiary ludzi dozorców  s w o ic h , do tego n a z n a c z y ć , 
a k tórybykolw iek  obojej płci bez wiadomości jeg o ­
mość pana k o m en d a n ta  ważył się w ejść  do tej
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fo r tecy ,  t a k  t e n  p r z y c h o d z i e ń , jako też  ta o so b a  k tó ra  
g o  p rz e c h o w a  k a rz e  d o w o ln e j  ich n io ść  p a n ó w  sędz iów  
n iżej n a p is a n y c h  p o d p a d n ie ,  a to  na  d o n ie s ien ie  czyje- 
k o lw ie k .  W i ę c  i s z lach ta  z a sa n o c k a  w sz y s tk a  n ik o g o  
n ie  w y jm u ją c  p o d  taż ju ry sd y k c y ę  j e g o m o ś ć  p a n a  k o ­
m e n d a n t a  n a s z e g o  p o d p ad ać  i do w sze lak ieg o  p o s łu ­
sz e ń s tw a  z a ró w n ie  z nam i p o d c z a s  t e g o  za w a rc ia  n a ­
szeg o  n a le ż y ć  b ę d ą  pow inn i .  K lucze  przy  j e g o m o ś c i  
p a n u  k o m e n d a n c ie  zaw sze  b y ć  m a ją  bez  k tó r e g o  w ia ­
d o m o ś c i  b r a m y  i fu r ty  n ik t  się n ie  będz ie  w aży ł 
o t w i e r a ć ,  p o d  k a ra m i u s ta n o w io n e m i  na  ty c h  k tó rzy  
b ezp ie czeń s tw o  pub liczne  naraża ją .  R o tm is t rzó w , s t r a ­
żn ików , pu szk a rzó w  do  dział, i s t rz e lc ó w  do  h a k o w n ic ,  
w  ró żn e  o k n a  ro z sad zo n y ch ,  ob ie rać ,  i w sze lk i  p o rz ą ­
d e k  czynić d a je m y  m o c  j e g o m ś ć  p a n u  k o m e n d a n t o w i , 
k tó r e m u  jeś liby  k tó r y  z nas  co  do  spó ln e j  ob rady ,  
d o  s c h ad zk i  i do  p o w in n o śc i  p rzyna leży te j  n ie  by ł  
p o s łu szny ,  n a  zaża len ie  j e g o m o ś ć  p an a  k o m e n d a n t a  do 
s ą d u  in s ty g a to r sk ie g o  p rz y p o zw an y  b ę d ą c ,  w in ę  cz te r ­
n a ś c ie  g rz y w ie n  zap łac ić  p o w in ie n  będzie .

N a  s trażn ik i ,  p u szkarze ,  p ro ch y ,  o łow ie ,  m u n icye ,  
i n a  ró ż n e  w y d a tk i ,  i r o z c h o d y  w sze lak ie  do  fo r tec  
p o t r z e b n e ,  co n ie  s tan ie  z c z o p o w e g o  p o w ia tu  n a szego  
t r ę b o w e l s k i e g o , te d y  za sp o in ą  zg o d ą  o b m y ś l ić ,  i co 
b ęd z ie  przyna leża ło ,  w szy scy  s ię  do  teg o  p rzy łożyć  za -  
rówmie z j e g o m o ś c i a  p a n e m  k o m e n d a n t e m prcecavendo 
g w o li  o ca len ia  s ieb ie  i tw ie rd zy  te j  p o w in n i  będz iem y .

K o m o ry  iż też b a rd z o  g ę s to  w  z a m k u  są p o b u ­
d o w a n e ,  p rz e s t rz e g a ć  b ę d ą  p a n o w ie  tych  ko  m or ,  żeby 
p o  w y b i ja n iu  h a s ła  o g n ie  w sz ę d y  w y g a sz o n e  były, 
i  h a ła s y  ż a d n e  a lbo  też  p o sw a rk i  ja k ie  n ie  w szczyna ły  
s i ę ,  a dla w iększe j  p rz y g o d y  ciż p a n o w ie  k o m o r  
w  ś r o t f a s a c h  i b e c z k a c h  żeby  m ieli w o d ę  n a l a n ą ,  
ta k ż e  sk ó ry  i p łach ty ,  a gdzie  s ło m ą  n a k ry te ,  d a rn ie m  
zaraz  n a ło ży ć  pow inn i ,  p o d  w in ą  g rzy w ien  1 4 .  D ozór 
dział, h a k o w n ic  i ogn iów , także  s tudn ie j  żeby  n ie  była 
z e p so w a n a ,  j e g o m o ś ć  p a n  k o m e n d a n t  p e w n y m  lu dz iom  
z lec ić  p o w in ien .

P ro c h ó w ,  o łow iów , sa le try ,  s iark i  o b y w a te le  t u ­
te js i  o b c y m  lu dz iom  n ie  p o w inn i  p r z e d a w a ć  pod  w i­
n a m i  o d e p o z y ta c h  op isanem i.

J a k o  n a  k a ż d e m  m ie js cu  p o k ó j  i b ezp ie c zeń s tw o  
pospo l i te  m a  b y ć  z a c h o w a n e , t a k  p o g o to w iu  w  tej 
fo r tecy  zo s ta jącym  tak że  do  m ias ta  p rz y je ż d ż a ją c y m ,  
w  m ieśc ie  b ę d ą c y m  i o d jeżdża jącym  w sze lk im  o s o b o m  
ja k i e g o k o lw ie k  s t a n u  i k o n d y c y i  aby  najśc iś le j  z a c h o ­
w a n e  było toż  b ezp ie czeń s tw o  n a  w sze lk i  w y p a d e k  
so b ie  w a ru jem y ,  p rz e c iw k o  k tó r e m u  k to b y k o lw ie k  
w y k ro c z y ł ,  o w sze lk ie  w io len cy e  j a k o  też  i insze  w sze l­
k ie  p r e t e n s y e ,  sądy  so b ie  jak o  p o d czas  p o spo l i tego  
ru s z e n ia  s ta n o w im y  i sędz iam i ,  z p o w o d u  n ie b y tn o śc i  
j e g o m ś ć  p an a  w o jsk iego  t r ę b o w e lsk ie g o ,  p o m ie n io n e g o  
j e g o m o ś ć  p a n a  k o m e n d a n ta  naszego ,  i j e g o m o ś ć  p a n a  
J e m ie l i tę  a  za  pisarza j e g o m ś ć  pana  J a n a  Ł a z a ń s k ie g o  
r e g e n t a  g ro d z k ie g o  tr ę b o w e lsk ie g o  je d n o s ta jn e m i  g ło sy  
d o  ty ch  s ą d ó w  obraw szy ,  ca le  s ię  im  p o d d a jem y .  D e k re ta  
ic h m o śó  w  k ażd e j  sp raw ie  p o d c z a s  zaw arc ia  n a sz e g o

w  te j  fo r tecy  f e r o w a n e ,  p rz y jm o w a ć  i o n y m  d o sy ć  
czy n ić  s u b m i l tu je m y  się.

T e g o  też p rz e s t rzeg ać  m a ją  ic h m o ś ć  p a n o w ie  s ą ­
d o w i  nas i  zwyż m i a n o w a n i ,  żeby  t r u n k i  i w sze lak ie  
w ik tu a l ia  s łu szną  c e n ą  p rz e d a w a n e  były.

K tó ry  p o rz ą d e k  z g o d n ie  i je d n o s ta jn ie  n a m ó w io n y  
t r z y m a ć  i w e  w szys tk im  k o n d y c y e  je g o  w y p e łn ić  
p o w in n iś m y .  A dla lepszej w ag i  i p e w n o ś c i  tę  n aszę  
d o b ro w o ln ie  n a m ó w io n ą  uchw ;a łę  r ę k a m i  na szem i  p o d ­
p isu jem y ,  i a k ta m i  n in ie jszem i g ro d zk ie in i  t r ę b o w e l -  
s k ie m i  ro b o r u je m y .  Działo s ię  w  T rę b o w le j  n a  z a m k u  
d n ia  7 m ie s iąca  s ie rpn ia  r o k u  p ań sk ie g o  1 6 7 2 .  Hie­
r o n im  K aw ieck i,  ło w czy  halicki.  A d am  L u d z ick i  z L u -  
dzicka . J a n  Jem ie l i ty .  F ra n c i s z e k  S t rza łk o w sk i .  J a k ó b  
P o k le k o w sk i .  S ta n is ła w  Ł v so sk ó r sk i .  S ta n i s ła w  Ł ą c k i .  
F lo ry a n  Z ych o w sk i .  W o jc i e c h  B rzesk i .  J a n  K ozłow sk i.  
J a n  W ło d k o w s k i .  M arc in  G orażd o w sk i .  W o jc i e c h  G o- 
rażdow sk i .  S ta n i s ł a w  P rz y b o ro w sk i .  S ta n i s ł a w  Zaklika . 
J an  Ł a z a ń sk i  r e g e n t  g ro d zk i  t r ę b o w e lsk i  s w o im  i j e g o ­
m o ś ć  p an a  Ja n c z o w sk ie g o  p isać  n ie u m ie ją c e g o  j a k o  
przy jac ie l  p o d p isu ję  się. Z y g m u n t  M ied zech o w sk i .  J a n  
P e p ło w sk i  im ie n ie m  je g o m o ś ć  p a n a  T o m a s z a  K o rze ­
n io w sk ie g o  p isać  nie u m ie ją c e g o  p o d p is u ję  s ię  j a k o  
przy jac ie l  p ro szony .  A ndrzej L a sk o w sk i .  S ta n i s ł a w  Mi­
ch a ło w sk i .  K rzysz to f  Zło boćki.  S ta n is ła w  B ie l icki K o ś-  
m ide r .

P ró cz  o só b  k tó r e  u c h w a łę  tę  podpisa ły , z n a jd o w a ło  
s ię  w  z a m k u  w iele  i n n y c h ,  n ie  ty lko  z g m in u  ale i 
s t a n u  w y ż s z e g o ,  m i a n o w i c i e :  G rzego rz  B u sz k o w sk i  
p o d s ta ro śc i  p ro w e n to w y  tr ę b o w e lsk i ,  A n d rze j  K ie łcz o w - 
ski, P io t r  K azim ierz  W rz o s k o w sk i ,  Bazyli P o d h o r o d y ń -  
ski, A ndrzej B ie rn ac k i ,  J a n  G ro c h o w s k i ,  A ndrzej T a r ­
ko w sk i ,  M arcin  G łow ack i ,  Bazyli N ow osie lsk i ,  n a k o n ie c  
A ndrzej M ośc ick i p rz e o r  K a rm e l i tó w ,  k tó ry  ja k e ś m y  
to  widzieli,  p rzyby ł d o p ie ro  w  pięć dn i po p o d p is a n iu  
te j u ch w a ły ,  z sześc ią  sw o im i  to w arzy szam i do  zam k u .

Dalsze p rz y g o d y  t a k  o p o w ia d a  nasz  t r ę b o w e lsk i  
z a k o n n ik .

W  so b o tę  p rzed  n iedzie lą  9 tą  po  ś. T ró jcy .  Tu 
żal się B oże  K a m ien iec  p o d d a ł  s i ę ,  czyto  z fakcye j  
ja k i e j?  czy też  m o c ą  T u rc z y n  w z ią ł?  te g o  n ie  w ie m y ;  
p a n  B ó g  sędzia.

\V  sa m ą  n iedz ie lę  1 2 s t a  po ś. T ró jc y  T u rc y
po d p ad li  p ie rw szy  raz pod  z a m e k  i k i lku  zabili ludzi 
w  m i e ś c i e ; ale z ła sk i  Bożej n ic  n ie  w s k ó r a l i , bo  i 
n aszy  w  n ich  w iększa  sz k o d ę  uczynili .

Na d rug i  dzień  K ap łan  b asza  z w o jsk iem  tu r e c -  
k i e m ,  ta ta rsk ie m  i M u ł tan y  i W o ło s z ą  i K ozakam i n a  
p o lach  naszych  s t a n ą ł , i n o c o w a ł  id ąc  do L w o w a .
W te n c z a s  k o ś c ió ł ,  k la s z to r ,  c eg ie ln ia ,  fo lw a rk  i t d . , i 
w  m ieśc ie  siła  d o m ó w  i s ło d o w n i  popalili, i w ie lk ę
d e w a s ta c y ę  uczynili,  i zboża  w  p o lu ,  w  g u m n ie  z d e ­
ptali i spaś li i w  n iw ecz  obrócili .  Ale się z a m e k  nie  
podda ł.  (D. n.)

0
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PISMA CZASOWE POLSKIE.

B i b l i o t e k a  w a r s z a w s k a  poświęca pamięci F e ­
l i k s a  B e r n a t o w i c z a  naczelną rozprawę zeszytu kwie­
tniowego za r. b. Jestto  praca p. K a j e t a n a  K o t o w ­
s k i e g o  pod napisem : „O  życiu i pismach au tora P ojaty“ . 
Wiadomość tę  o życiu i pracach poprzedza p. K. Kotowski 
wstępnemi uwagami o znaczeniu powieści, zwłaszcza histo­
rycznej w literaturze i o różnicy między jej dzisiejszem a 
ńiegdejszem stanowiskiem. Podczas gdy „przed laty  jeszcze 
dwudziestu kilku romans z dziejów lub obyczajów narodo­
wych wysnuty, był nówem i nieledwie znakom item  zjawi­
skiem w literaturze naszej — sta ł on się dziś formą najpo­
spolitszą i najdostępniejszą każdem u, komukolwiek podoba 
się doświadczać sił swoich w zawodzie pisarskim “.

T ą  drogą poszły lite ra tu ry  obce, a  za nią i nasza. 
Dzisiejsze odznaczające się imiona powieściopisarzy zaćmiły 
imiona dawnych, jednakże mieli ci dawni wielką zasługę 
obok zale t mniej łub więcej przez krytykę uznanych, zalet 
estetycznych. Tę zasługę podnosimy osobliwie nie wdając 
się w sprawozdaniu naszem w7 szczegóły biograficzne i bi­
bliograficzne, które czynią pracę p. K. Kotowskiego zajmu­
jącą  do czytania i ważną jako m ateryał do historyi lite­
ratury . —  Zasługa o k tórej mówić chcemy je s t wspólna 
Bernatowiczowi z N iemcewiczem, że stworzyli p o w i e ś ć  
narodową tak  pod względem treści jak  i formy. Treść by­
wała zaczerpniętą z dziejów, m ateryał zbierany z pam ię­
tników, podań lub archiwów familijnych naprowadzał już 
na drogę odmienną od naśladowania obcych form. B erna­
towicz pracował tak  sumiennie nad swemi powieściami hi- 
storycznemi, że podróże odbywał do miejsc, w których się 
odbywało działanie jego powieści. Oni to (a  do tych zalicza 
p. Kotowski jeszcze W ężyka, F r. Skarbka, ks. W irtem ber- 
sk ą , KI. Tańskę i p. Jaraczewskę) „jednocześnie i prawie 
wspólną siłą z wieszczami Litwy i U krainy, wzięli się do 
o d b u d o w a n i a ,  ojczystej litera tu ry44.

Popęd do tego odbudowania życia narodowego przy­
najmniej na niwie literatu ry  pochodził wówczas z dwóch 
ważnych ognisk. Jednem  był dwór inteligencyjny, który 
tylko jeszcze generał ziem podolskich utrzymywać umiał 
W Puławach i Sieniawie, dokąd zebrał część rozbitków zbu­
rzonej ojczyzny, i gdzie utworzył niejako praktyczną szkołę 
dla młodszego pokolenia literatów . Drugiem takiem  ogni­
skiem była s z k o ł a  K r z e m i e n i e c k a ,  k tó ra  obudziła 
wtedy nowe życie w narodzie i sięga aż w nasze czasy 
przeważnym wpływem swoim. Z obudwu tych ognisk czer­
pał wraz z wieloma innymi B e r n a t o w i c z  ducha naro­
dowego. T ak  też nim był pi zejęty, że po ciosie zadanym 
sprawie narodowej W i'. 1830 w kilka la t skończył jak  
Kniaźnin. P . K. Kotowski znajduje w całem usposobieniu 
i życiu tych dwóch pisarzy wielkie podobieństwo. Długo 
nosił cierpienie w duszy, żył posrod swroich samotnie, w oj­
czyźnie jak  tułacz. Słowa jego własne wyrażają ten  stan  
duszy : „o ! w grze życia ty le się już straciło, że je s t za­
czerń spo rzeć z westchnieniem.44 „Smutne nastrojenie duszy 
czekało tylko okazy i, pisze p. K. K ., aby uderteminować 
się w chorobę. T aka okazya łatwo się też nastręczyła...44 
W  r. 1835 dostał pomięszania. W  r. 1836 umarł.

Po tem  .smutnem wspomnieniu następuje dalszy ciąg 
K o b i e t y  Z. K a c z k o w s k i e g o .  Zdajemy o tem  sprawrę 
razem  ze sprawozdaniem o dalszym ciągu zawartym w ze­
szycie majowym Bibl. W arsz.

U k ł a d y  Z a p o l s k i e  w r. 1582. Pod tym tytułem  
podaje p. L e o p o l d  H u b e r t  „dopełnienie szczegółów wia­
domych dotąd z h istoryi44 podług dokładnego dyaryusza 
H araburdy, pisarza królewskiego, jednego z posłów polskich 
wyznaczonych do traktowania. D yaryusz ten  znaleziony 
w M etryce litewskiej spisany je s t w7 języku staroruskim . 
Poznajem y z tego ak tu  że ówczesne układy prawie się nie 
różniły niczem od dzisiejszych dyplomatycznych kongresów, 
tylko że inne potęgi odgrywały wówczas ro lę , k tó rą  dziś 
utraciły. S tolica apostolska pośredniczyła między Polską 
a Moskwą o ustąpienie Inflan t, którego polscy posłowie 
osiągnęli pomimo wielu matactw przeciwnej strony.

Sprawozdanie z dzieła „La legendc des siecles par 
V idor Hugo“, zaw iera , jako najciekawszą dla n a s , śmiesznie 
zmyśloną legendę o J a g i e l l e ,  której treść podaliśmy 
dawniej. Tego samego dzieła krytykę mieści B. W arsz. 
pod rubryką kroniki literackiej. — O ptakach drapieżnych 
w królestwie Polskiem i W iadomości z nauk (rozprawa 
z geom etryi analitycznej), sąto artykuły  wielce zajmujące 
dla ludzi fachowych.

P rzegląd literatu ry  angielskiej i kronika paryska za ­
w iera ciekaw7e wiadomości o nowościach literackich.

Rozbiór P o e z y i  W ł o d z i m i e r z a  W o l s k i e g o  
przeż K a ź .  K a  s z e w s k  i e g o  przyznaje autorowi znamie­
nity ta len t obok zaniedbania we wszystkiem co nazywamy 
techniką poezyi, budowie, języku i t. d.

„O c e n n y  p o g l ą d  n a  d z i e ł o :  P r z e g l ą d
f o r m  g r a m a t y c z n y c h  j ę z y k a  s t a r o p o l s k i e g o  
wydane, we Lwowie w r. 1857 p. F . Żochowskiego.

K o r e s p o n d e n c y a  zaw iera „Zdanie sprawy 
w przedmiocie zadań przez c. k. Towarzystwo Naukowe 
Krakowskie do nagrody ogłoszonych.44

Pierw sze zadanie: Skreślić F lorę północnej strony 
T atrów  rozwiązał p. F e l i k s  B e r d a u  i otrzym ał nagrodę. 
N a d rug ie : „W ykazać w sposób dla każdego dostępny za­
sady , praw a i przepisy o spadkach , testam entach i daro­
wiznach w A u s try i, R o sy i, P ru sa c h , królestwie Polskiem  
i b. wolnem mieście Krakowie, i na cz w arte : W ykazać 
cechy właściwe sztukom pięknym w dawnej Polsce w zakre­
sie a rch itek tu ry , m alarstw a i rzeźb y , nie nadesłał n ik t ro­
związania. Rozwiązanie trzeciego z kolei zadania: Skreślić 
historyczny wywód przyczyn i skutków przeniesienia stolicy 
z Krakowa do W arszawy nadesłano, lecz to nie zostało uwień­
czone. W ięc na te  trzy  zadania rozpisano konkurs nowy.—

Przechodząc do zeszytu tejże Bibl. W arsz. za mie­
siąc Maj spotykamy na czele sprawę historyczną p a n a  
K a r o l a  S o s n o w s k i e g o  pod n. J a n  H u n  i ad . Loż 
nas obchodzi węgierski wojewoda, który był synem chłopa 
wołoskiego a ojcem króla węgierskiego. Zapewne piękna to  
i ciekawa postać jednak na pierwsze wejrzenie nasuwa się 
pytanie dlaczego mielibyśmy się nim tak  szczególnie zaj­
mować.

Obchodzi nas jednakże bardziej niż którykolwiek ustęp 
z dziejów W ęgier. Byłato ostatnia chwila zjednoczenia
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obudwu narodów wjedno potężne mocarstwo. Ustęp ten 
z dziejów spolnych W ęgier i Polski zawiera opis pierwszej, 
szczęśliwej jeszcze, wyprawy Władysława Warneńczyka 
przeciwko Turkom. W tej wyprawie. okazali się obadwa bo­
hateram i: Władysław i Huniad. Zarzuca historyk królowi 
„brak wytrwałości zwyczajny charakterowi polskiemu11 przez 
co opuścił sposobnosć „zniszczenia potęgi sultańskiej.11 Jeżeli 
c h a r a k t e r  p o l s k i  był winien tego błędu to go drogo 
przypłacił, bo nietylko utratą bohaterskiego króla w nastę­
pnej wyprawie ale i zerwaniem jedności politycznej obudwu 
narodów, co może było pierwszym zarodem upadku obudwu. 
Ta wojna uświetniła także Skinder Beja bohaterskiego 
oswobodziciela A lbanii, który dzieckiem wzięty w niewolę 
i zturczony dochował tajemnie patryotycznych uczuć, aż 
poki w męzkim wieku nie nastręczyła się sposobność do 
okazania ich czynami.

Tłumaczenie kilku scen z dramatu W i k t o r a  H u g o  
pod t. B u r  g g r  a f o w i  e przez K. K a  sz e w sk  i eg  o , zdaje 
się być początkiem nowej drogi na jaką  krytyk warszawski 
wstępuje. Czas byśmy zaczęli tłumaczyć wszystkie znako­
mite dzieła obcych literatur, bo na tem zyska więcej i lite­
ratura nasza i język, niż na tej powodzi słabych oryginałów 
francuzkich i niemieckich, która zalewa nasze życie naro­
dowe.

J e r z y  N i e m i e r z y c  podkom. kijowski, starosta 
owrucki i krzemieniecki. Przyczynek do historyi panowania 
Jana Kazimierza p. J. Ł u k a s z e w i c z a .  Jestto dokumen­
tami poparta monografia o jednym z tych „odszczepieńców, 
który sprzysiągłszy' się z wrogami na zgubę własnej ojczy­
zn y , służył im ręką i głową, spodziewając się za ich 
pomocą nasycić własną dumę, wyniesieniem się na najwyż­
sze godności w kraju.11 Jerzy Niemierzyc, zaczął dobrze. 
W yChowaniec szkoły socyniańskiej w Rakowie, zwiedziwszy 
obce kraje pospieszył na odgłos wojny pod chorągiew Ko­
niecpolskiego przeciwko Tatarom  i Turkom. Walczył pod 
tegoż Koniecpolskiego rozkazami przeciw S z w e d o m  za 
Zygmunta III. Ale w r. 1657 przeszedł na stronę Karola 
Gustawa i Rakoczego, najeżdżających Polskę, wzywał 
Jana  Zamojskiego do poddania Zamościa, Warszawian do 
poddania Warszawy; odstąpił Rakoczego gdy ten musiał wró­
cić do Siedmiogrodu by bronić swego kraju przeciw Pola­
kom, i odstąpił Socynianów gdy tychże sejm w 1658 z kraju 
wywołał. Wierni swemu wyznaniu poszli na tułactwo. Nie­
mierzyc chwiejąc się między Socyanizmem a Rzymem prze­
szedł na wyznanie w s c h o d n i e  i wstąpił w szeregi 
Zaporożców. Gdy kozaków część, pod Wychowskim, wracała 
pod^ panowanie Polski, wysiali kozacy Niemierzyca w posel­
stwie dla zaprzysiężenia wierności. Mową mianą do sejmu 
z tego powodu oburzył wszystkich, chciano go ukarać za 
zdradę. Wtedy ją ł  się czołgać u dworu, prosił o łaskę 
króla i Zamojskiego, ale kozactwo odpłaciło mu śmiercią 
jego dwulicowość. —.

Z. K a c z k o w s k i  rozpocząwszy w kwietniowym 
zeszycie „rzecz o historyi kobiety11 gdzie się głównie zasta­
nawia nad możnością napisania takiej historyi u nas z cza­
sów Piastów i nad źródłami ku temu, przechodzi w zeszy­
cie majowym losy kobiety u pogańskich Słowian, mianowi­
cie Lechitów, — Wystawia on jaśniejące już wtedy trzy

wielkie zalety niewiast łechickich, któremi aż po nasze 
czasy odszczególniają się Polki: skromność i pobożność 
dziewic, pokorę i cierpliwość żon popartą miłością macie­
rzyńską dla dzieci, wreszcie r y c e r k o ś ć  w razach niebez­
pieczeństwa.

W. A. M a c i e j o w s k i  podaje nam w zeszycie tym 
bardzo zajmujący zbiorek l e g e n d  i pieśni nabożnych. 
Zebrał je  p. Mateusz Gralewski w ł o ś c i a n i n  z Mazewa 
i spisał po powrocie swoim z Kaukazu osiadłszy między 
współ włościanami swoimi.

Legendy odznaczają się dramatycznym ruchem i wznio­
słością poglądu na życie zagrobowe, w dykcyi naiwność, 
język zaniedbany, rym przeplatany bezrymowym wierszem 
i rytm bardzo zmienny. Do najpowabniejszych należy pieśń:
0  m ł o d e j  g r z e s z n i c y ,  która tak się zaczyna :

W  sobotę po obiedzie 
Chodził pan Jezus po kolendzie,

zdybał dziewkę niosącą wodę i zażądał, by mu się napić 
dała. Dziewka się wymawia że woda nieczysta. Pan Jezus 
na t o ;

Dziewko, dziewko 
Kiejbyś ty taka była czysta 
Jak  ta  woda przezroczysta.

Wypomina jej że troje „dziatków11 potopiła i każe jej się 
spowiadać. Dziewka idzie do spowiedzi, tam klęczy i modli 
się aż się „w proch rozpada11 lecz otoż nadjeżdża 

— coś za pan 
W  takiej postaci jak  szatan

1 wrzucił ją  w grób najgłębszy. Na grobie wyrosła mogiła,
W yrósł na niej róży kwiat 
I  zapłakał cały świat.
W yrosła na niej liii ja 
Zapłakała m atka miła,
„Malko miła nie płacz ty  mnie 
Masz tam w domu jeszcze ich dwie,
Karz je  tam lepiej jako  mnie ,
Boś ty mnie źle karała 
W  wszelkim grzechu ostała.

Druga o D u s z a c h  pod względem formy bardziej 
wykończona. Dusze grzeszne szukają przytułku i przema­
wiają kolejno: do cmentarza, kościoła, ziemi, lasu, ognią, 
wody, obłoku wołając:

przyjmij ty nas,
Bo Pan Jezus nie wie o nas

ale wszystko im odpowiada:
A wysta się nie słuchały 
W  wszelkim grzechuśta ostały.

Więc na p i e k ł o  wołają i to chce ich przyjąć, ale one 
się przelękły „tego najstarszego co je pożreć chciał11 przy­
klękły i wezwały ratunku Najświętszej Panny i ta  im wstęp 
do nieba otwiera. — Podobną jest legenda o „ g r z e s z n i ­
k a c h 11 która się zaczyna:

0  święta Polsko, co słychać o tobie,
Śliczne klejnoty utraciłaś sobie;

ubolewa dalej nad zepsuciem i niekarnością dzieci i nie­
płodnością ziemi a przypisuje wszystko temu że

— przedtem stary lud brzydził się czartem,
Teraz młode dziatki liczą (klną) tysiącam i,
1 liczy, liczy, chodzi po ulicy,
Ojciec, m atka słyszy, rózgą nie oćwiczy;
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ztąd wywodzi że później wstydzi się syn ojca, córka m at­
ki, b ra t b ra ta , siostra siostry jeżeli jedno bogatsze a  dru­
gie uboższe, lecz za to  po śmierci w piekle się gotują. —  
Znajduje się jeszcze wiele innycli legend i pieśni nabożnych 
równie prostych i naiwnych, których najcenniejszym charak­
terem  je s t przebijająca się p o l s k o ś ć  ludu tamecznego.

K r o n i k a  p a r y z k a  zawiera sprawozdania o zna­
nej już z naszego pisma operze ks. Poniatowskiego pod n. 
P i o t r  M e d y c e u s z ,  i pobieżną wiadomość o nowym dra- _ 
macie O ktaw a F  e u i 11 e t  a  pod n. P o k u s a ,  której nie 
powtarzam y zachowując sobie zdać o tem  pięknem dziele 
sprawę przy inszej sposobności.

Najciekawszą je s t wiadomość o nowem dziele p. N i-  
s a r d  pod nap. G l a d i a t o r o w i e .  S ąto  próbki polemiki 
średniowiecznej, o których pisze autor „K roniki14 iż radby 
Zacząć od uwagi „że gorsząca epoka literackich załebków 
minęła bezpowrotnie — ale n iestety zbyt częste przykłady 
w żywe oczy kłamstwo by nam  zadały .44 S ą  to  więc „G la­
diatorowie literaccy44. Z pośród wielu przytacza K ronikarz- 
przykład polemiki między włoskimi uczonymi F  i 1 e 11 o i 
P o g g i o .  Filelfo profesor paduański pisze między innemi 
do P o g g i a C z e m u ż  nie wyrwą ci tego o zo ra , który nie­
ustannie szarpie i cenzuruje uczciwych ludzi. B łaźn ie , po­
wiedz, kto cię wyuczył sztuki potwarczej ? Czy to ten  cym­
bał, w aryat Niccoli pożycza ci twego żąd ła?  W szystkich 
których dekoruje cno ta , ty  atakujesz piórem... i t. d .4 
W szystko pisze Filelfo wierszami. Poggio odpowiada prozą: 
„Z głębokim żalem  czytałem , nie satyrę twoją b rudną, 
ale wymioty i t. d. Gdybyś nie był najobrzydliwszym z lu­
dzi, nie lazłbyś ja k  wieprz w błoto najobrzydliwszych wy­
rażeń e tc .44 D otykają nawzajem swoich stosunków piywa- 
tnych i publicznych, plw ają na siebie, na m atki i żony 
swoje, opowiadają publiczności jeden o drugim najohydniej­

sze zbrodnie i t. d .44
A utor (N isard) czyni uwagę, że to  zepsucie literackie 

pociągnęło za sobą zepsucie gustu publiczności do tego 
stopnia, „że wszystkie te  podlące naszczekiwania uważane 
były przez ówczesne społeczeństwo za dowcipne żarcik i, 
niewinne figle44, bezeceństwo moralne tej walki (jak je  au­
to r nazywa) równa się zdradzie stanu. Jakoż zdrada ta  
powetowała się upadkiem W łoch. —

K r o n i k a  l i t e r a c k a  zaw iera krytyczny pogląd na 
Biblioteki Polskiej Turowskiego świeże zeszyty p. Alex. 
Adamowicza i kilku innych dzieł wpadających w dziedzinę 
historyi ojczystej i litera tu ry  pięknej.

Inne wiadomości są  po części już podane.

Rocznice historyczne.
27 Maja 1634 r. Pokój z M oskwą w  W iazm ie.

Jednym  z najchlubniejszych trak ta tów , jakie Polska 
kiedykolwiek zaw arła , był pokój z Moskwą w W iazmie. 
Jednakowoż chluba tego trak ta tu  nie polega głównie na 
korzyściach w nim odniesionych, które ograniczyły się wła­
ściwie tylko na odzyskaniu praw i własności podstępnie przez 
nieprzyjaciół w ydartych , —  lecz polega w zmuszeniu nie­
przyjaciół do tego pokoju, w bohaterstwie poprzedniej dłu­

giej i krwawej walki. —  Już  ostatnie la ta  panowania Zyg­
m unta I I I  nie wzbudzały nadziei nazbyt błogiej przyszło­
ści. Polityczne stosunki Polski uległy w czasie bezkrólewia 
każdorazowej prawie nowej klęsce kraju — coraz smutniej 
zagrażającej zmianie. A  nowo obrany król W ładysław  IV  
W a z a , ujrzał się przy wstępie na stary  tron lechicki ze­
wsząd groźnemi chmurami otoczony. Bisurmaństwo od po­
łudnia zagrażało tylekroć ju ż  doznanemi klęskami. N aprze­
ciw od północy łudzili Szwedzi nazbyt dwuznacznemi oświad­
czeniami przyjaźni, najdotkliwiej zaś dolegała strona wscho­
dnia. Tyle razy za czasów zeszłego króla Zygmunta upo­
korzona M oskwa, uczuła w sobie właśnie odradzającą się 
a  wrodzoną chęć zaborów. Zwykłe zamięszanie państwa 
w czasie bezkrólewia, później wstąpienie na tron  młodego 
i niedoświadczonego k ró la , wywołały nadzieję pomyślnego 
skutku przedsięwzięcia. Zebrawszy więc przeszło 100.000 
dostatecznie uzbrojonego wojska, wysłał z niem car Michał 
Fedorowicz dwóch najsławniejszych wodzow M ichała Bory- 
sowicza Sehina i Bazylewicza Prozorowskiego w granice 
litew sk ie , którato pograniczna część k r a j u , pozbawiona 
wszelkiej obrony, została wnet przez nich zajętą. Jedyna 
tw ierdza Smoleńsk dawała opór stateczny, wytrzymując 
oblężenie śród niedostatku i trudów.

W szystko to zmusiło nowego monarchę do przyspie­
szenia ratunku. Pomimo jednak nieszczędzenia wydatków 
z własnej szkatuły, mimo usilnych zabiegów i pracy osobi­
stej , zdołał W ładysław  ledwo jak ie takie wojsko ściągnąć 
do zagrożonego W ilna. Z tąd wyruszyło pod zimę 1663 roku 
mało co nad 20.000 wynoszące rycerstwo polskie, pod na- 
czelnem dowództwem króla ku Smoleńskowi. N astały  kil- 
kotygodniowe uciążliwe boje. W reszcie udało się mnogim 
wysileniom oswobodzić Sm oleńsk, i z niesłychaną odwagą 
obłedz obóz przeważnie liczniejszego nieprzyjaciela. O stra 
zim a i niedostatek nie zdołały przytłumić męztwa Polaków, 
owszem posunęły się niektóre waleczne oddziały w głąb 
Moskwy, wywierając zemstę za zdradliwe zerwanie przy­
m ierza. W końcu ujrzeli się oblężeni zmuszonymi do kapi- 
tulacyi. Równocześnie jakoś nadeszły wiadomości o zwycięz- 
twie hetm ana Koniecpolskiego nad T urkam i, a  przybyłe 
poselstwo ta tarsk ie  domagało się gorliwie przyjacielskich 
stosunków z rzecząpospolitą. Odgłos tych powodzeń a jesz­
cze bardziej zbliżenie się Polaków  aż pod W iazm ę, nieda­
leko od Moskwy leżącą , zatrwożyły niewymownie cara. 
Rozpoczęto rokowania o pokój. Zwycięzki W ładysław  przyjął 
propozycyę, a wyznaczeni z obu stron komisarze rozpoczęli 
układy najpierw w Szemłowo później w W iazmie.

„P rzy pierwszem posiedzeniu komisarzów44 —  opo­
wiada spółczesny pam iętnik księcia A lberta  Radziw iłła —
,Moskale z wrodzonego grubiaństwa bez żadnego przywi­

tania zaraz poczęli pretensye swoje i szkody wyliczać. 
Zgromił ich wnet wojewoda smoleński, A lexander Gąsiew- 
ski, grubiaństwo im na oczy wyrzucając. Gzem obrażeni 
Moskale do swarów przyszli. Lecz ich kanclerz koronny 
poskromił... Zamilkło więc grubiaństwo moskiewskie44. Śród 
podobnych sporów objawili posłowie moskiewscy po raz 
wtóry dziwaczne żądania. „Czem obruszeni nasi chcieli pow­
stawszy odejść. Bojąc się M oskale, żeby ten kongres dare­
mnie nie spełz, spuściwszy sobie dumę pokorniej poczęli 
postępować44. — Przez wiele dni trw ały  układy, przery­
wane to powtórnemi a  dziwnie naiwnemi domaganiami się 
Moskali, to słusznem oburzeniem zwycięzców. Dopiero na 
dniu 27 m aja doszło zaprzysiężenie warunków pokoju, na­
stępującej prawie treści. W szystkie przez W ładysława zdo­
byte hib odebrane ziemie i grody zostały Przy Polsce, 
ąy' granice jej powróciły ziemie Siewierska i Czermecho.w 
ska z m iastam i S iew ierskiem , Czerniechowem, Nowogro­
dem, Baturynem , Nizinem i innem i; dalej prowineya Smo­
leńska z powiatami i m iastam i Smoleńskiem, Drokobużem, 
W iazm ą, B ia łą , Newelem i Siebieżeni, Roslawiem, S taro-
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dubem, Głuchowem, Poczapowem, Krasnobrodem i Popową 
g o rą , ze wszystkiemi sprzętam i wojennemi, dobytkami i 
prostym i ludźmi w nich się znajdującymi. Z a zrzeczenie się 
(słusznie W ładysławowi od roku 1610 przynależnego) ty ­
tu łu  cara M oskiewskiego, i oddanie dyplomu obiorowego, 
przyrzekają Moskało uszanować ty tu ł króla jako  księcia 
Smoleńskiego, Siewierskiego i Czerniechowskiego. Przyrzekli 
d a le j, jako car żadnych praw rościć sobie nie będzie do 
In fla n t, Estonii i K urlandyi, owszem nikogo nie dopuści 
przez swoje kraje do ich najazdu. N astąpił potem szereg 
drobniejszych punktów, jako wolność handlu , oznaczenie 
granic i t . p. zakończonych zobowiązaniem się Moskwy do 
wypłacenia pewnej sumy za poniesione koszta wojenne.

T ak  w początkach wojny w własnym zagrożony kraju, 
dyktował w końcu W ładysław  tymże samym wrogom pod 
ich stolicą upokarzające warunki pokoju. Odgłos męztwa 
dzielnego króla powstrzymał kroki drugich nieprzyjaciół, 
a  Polsce otworzył pod jego przywództwem drogę do sławy, 
do spełnienia historycznego zadania. Świetną jednak nadzieję 
przyszłości zmącił później dziwny los narodu i króla. Ko­
rona i laury wbiły się cierniem w skroń jeg o , a  naród 
postąpił o krok bliżej nad przepaść....

B. K.

K r o n i k a  l i t e r a c k a .
— Ogłosiliśmy niedawno ustęp z tragedyi A. M a ł e c k i e g o :  

Jadwiga. Dzień, liter, wydrukował takąż tragedyą J . S z u j s k i e g o ,  
W  Krakowie napisał tragedyę podobna F r a n c .  W ę ż y k .  Oprócz 
tych, pisali dramata o Jagielle i Jadwidze następni: Bezimienny X. 
Pijar w Warszawie r. 1776. — Niemcewicz Ju. Ursyn. (1838). — 
Majewski Leopold (1824). Szukiewicz Aleksander (1847). Przeździe- 
cki Aleks, (1844). X. Łętowski (1856). Jadwiga Łuszczewska miała 
pisać r. 1855. — Bezimienny w Paryżu 1845 r. Ostrowski Krystyn 
(po francuzku). Dornheim (r. 1857 po niemiecku). Bezimienny w 
Paryżu (r. 1849 po francuzku). Aleksander Fabbri wydał r. 1820 
w Rzymie osnowę uscenizowaną baletu: L e avventure detta princi- 
pessa Edvige., w którym Kazimierz król polski stara się o rękę Ja ­
dwigi córki Giavellona księcia Litewskiego. Nalconiec bezimienny r. 
1834. którego dramat Władysław Jagiełło i Jadwiga grano w Kra­
kowie. — Do tego doliczamy operę Chodkiewicza Al. Jagiełło w 
Tenczynie.

— T o m a s z  P a d u r a  zamieszkały pod Kijowem w ustroni 
wiejskiej, który tyle lat wieści o sobie żadnej nie dał, nadesłał do 
Bibl. Warsz. dwa wyjątki z oryginalnego poematu pod n. P o d r ó ż  
C z a j l d  H a r o l d a  p o  Sł  o wi  a ns  z c z y  ź n i e , wierszem polskim 
z pierwszej pieśni, z drugiej po rusku z przekładem polskim.

— S t a n i s ł a w  B r a t k o w s k i ,  znany autor teoryi pisania 
listów wydanych w r. 1829 w Warszawie, ogłosił teraz prenumeratę 
na nowe wydanie poprawne i powiększone p. n. R z e c z  o p i s a ­
n i u  l i s t ó w  d l a  u ż y t k u  m ł o d y c h  P o l e k  i s z k ó ł  ż e ń ­
s k i c h .

W Wilnie wydał redaktor Kuryera Wileńskiego w drukarni 
własnej : 1) S k a r b i e c  d y p l o m a t ó w  papiezkich, cesarskich, kró­
lewskich , książęcych do krytycznego wyjaśnienia dziejów Litwy, 
Rusi Litewskiej i ościennych krajów. Zebrał Ignacy Daniłowicz. Tom 
I. Z pozgonnych rękopismów wydane—  2) O Tryptyku J. Kremera 
i kilka przekładów.

— E n c y k l o p e d y i  p o w s z e c h n e j ,  o której niedługo do­
kładniej zdamy sprawę kończy się druk tomu 3. O ile się zdaje 
sześć tomów zajmą litery A. B. C. D. zato E. F. G. H. złoży tom 
jeden i t. d.

— A l e x a n d e r  T y s z y ń s k i  przygotował rękopism do dru­
ku : K s i ą ż k a  o b i e g u  d z i e j ó w  czyli L o g i k a  f i l o z o f i i  
p r a k t y  c z n  ej.

Kronika sztuk pięknych.
A n t o n i  S o k u l s k i  rodem z Podgórza wKrakowsldem, 

od lat młodocianych poświęcał się muzyce, a mianowicie zgłębianiu 
tajemnic figuralnego śpiewu. Roku 1794 przybył do Litwy jako żoł­
nierz. Później pracował jako nauczyciel muzyki w wielu domach 
litewskich. W Wilnie pomagał profesorowi muzyki przy uniwersyte­
cie wileńskim ,. Hollandowi, do ułożenia traktatu teoryi muzycznej 
w języku polskim. Z wielu pozostałych jego kompozycyi szczególną 
na siebie zwraca uwagę L a m e n t a c y a  w i e l k o t y g o d n i o w a .  
Ostatnie lata swego życia pracy poświęcił Sokulski zastosowaniu 
nabytej nauki do układu instrumentów muzycznych, mianowicie 
skrzypców i altówek, które sam własną ręką wyrabiał. Koło niego 
skupiali się wszyscy muzycy wileńscy, których wspierał rada, za­
chęcał do pracy, a w razie choroby i niedostatku z pomocą pienię­
żną przychodził. Umarł w roku 1840 w 70tym roku życia.

— Aleksander Ładnowski art. dram. utalentowany komik, 
napisał dla sceny krakowskiej monodram: B e r e k  o d p i e c z e t o -  
w a n y .  Jest on dopełnieniem znanego B e r k a  z a p i e c z ę t o w a ­
n e g o ,  który obiegł wszystkie sceny polskie widywany z upodoba­
niem, nawet wdarł się na scenę niemiecką, grywany w Wiedniu 
pod nazwą: Der versiegelte Berek oder der falsche Ładnowski 
Tytuł ten oryginalny dano z powodu, źe Ładnowski występując 
w kompanii Pfeifra w Wiedniu, w tej sztuce, nawet nie znającym 
języka podobał się z gry. — Pisze on też dramat pod t. T w a r ­
do w s k i .—Przypominamy iż Ł a d n o w s k i  jest autorem tych sztuk: 
S z l a c h c i c  z P  o k u ci a monodram. L o k a j  z a  p a n a  mono­
dram. E u d o k s y a  k s i ę ż n a  n a  K l e w a n i u  dram. wier. I c e k  
P o l k w i c e r  z P i ń c z o w a  komed. B a r b a r a  R u s i n o w s k a  
dram. W i e s ł a w  s y n  r o z b ó j n i k a  dram. D i n a  b o g i n i  
w e s e l a  kom. K w e s t a r k a  n a  p o g o r z e l c ó w  K r a k o w a  
kom. F i l o z o f  z p o t r z e b y  kom. C o m b e r  b a b s k i  kom. Ż e ­
b r a c y  w a r s z a w s c y  dramat. R z e c z p o s p o l i t a  b a b i ń s k a  
kom. Z tych 15 sztuk, tylko 8. ukazało się na scenie lwowskiej.

R ó ż n o ś c i .
-  A. S y r k i n  w W ilnie zapowiedział kuchnię i apteczkę 

n a r o d o w ą ,  obejmującą 636 przepisów przez... niewierny jakiego* 
zapewne n a r o d o w e g o  kucharza i aptekarza. Czy też się godzi’ 
•takich imion na rzeczy takie używać i posługiwać się tak  niemi aż 
do kuchni i ap teczk i! Przyznajemy s ię , że to exploatowanie wyra- 
zów i idei, nie od dziś nas oburza....

b p .  doktor Marcinkowski zakończył był przed 13 laty 
życie w Dąbrówce, miedzy Obornikami a Rogoźnem u przyjaciela 
swego pana Łakomickiego. Stary dwór w którym mieszkał, dziś ro ­
zebrano. P . Łakomicki chcąc przecież oddać hołd pamięci zmarłego, 
zamyśla na tern miejscu wznieść pomnik, którego wykonanie polecić 
chce jednemu z naszych artystów, podobno dziś we Włoszech prze­
bywającemu.

W  tym  m iesiącu  k o ń czy  s ię  p ier w szy  k w arta ł 
n a szeg o  P ism a . Ci z  ab on en tów  n a sz y c h , k tó rzy  na  
trzy  m iesiące p ren u m erow ali, ra czą  w cz eśn ie  n ad esłać  
prenum eratę. A bon en ci „K ółka rodzinnego" m ogą  za  
dołączen iem  do p ren u m eraty 1 zjr 50 Kr. w . a. o trzy ­
m ać p o w ieść  „NA K RESACH " opraw ioną w  broszurę-
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